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ZAKŁAD LECZNICZY
W W IELKIC H KUŃCZYCACH NA MORAWIE

stosuje w edług  m etody naukowej środid lecznicze iak: woda, 
para , e lektryczność, go rący  mineralny mul,' dyeta, masaż 

i g im nastyka  szwedzka.
Zakład urządzony odpowiednio do nowoczesnych w ym agań, 
znajduje się w rozkosznej, z tylu powabów słynącej krainie 
w północno-wschodniej części Morawy, na południowym 
stoku gó ry  »Andrzeja« (Ondrejnik), o toczonej dokoła roz­
ległymi lasami i m ajesta tecznem i górami. Dla sw ego  wyso­
kiego położenia, chroniącego przed północnymi wiatrami, 
a zwłaszcza dla czystego i ozonem nasyconego pow ietrza, 
zakład ten  nadaje się szczególnie dobrze jako  miejsce 

lecznicze i klimatyczne.
Znakomite rezu lta ty  w leczeniu reumatyzmu staw ów  i mięśni, 
podagry , otyłości, wad sercowych, astmy, niedok^ewności, 
newralgii, histeryi, neurasten-i migreny, bezsenności, nie­
płodności braku apety tu , obstrukcyi: leczenie w chorobach 
mlecza pacierzow ego (tabes-),- sparaliżowaniu pc nagiem 
porażeniu, w edług metody F raenkla  z bardzo dobrym skutkiem. 
Leczenie wszelkich chorób płuc, zwłaszcza specyficznych, 

zapom ocą elektryczności statycznej. 
Rekonwalescenci po ciężkich chorobach, tudzież cierpiący na 
chroniczne pocenie się, pow racają  bardzo prędko do zdrowia. 
Ceny za leczenie, mieszkanie, jako też za całkowite u trzym am e 

bardzo umiarkowane.
Połączenie kolejowe bardzo w y g o d n e :  z Trzebini do Mo­
rawskiej O straw y 2 godziny, a s tąd  koleją Ostraw sko- 
Friedlaudzką i y 2 godz. aż do W idk ich  Kuńczyc, D w orzec

oddalony o 7 minut drogi od zakładu.
/

D y rek to r: L ekarz  ordynujący:

M. U, Dr Jan May. M, U, Dr Bohumil Muller.,

SEZON OD 1. MAJA ^  PRO SPEKTY  FRANKO.



Podstawowy czynnik w życiu społccznem.
(D u  f a c t e u r  f o n d a m e n ta l  d© l a  v ie  so c ia le ) .

I
Na ostatnim zjaździe członkow instytutu socyoiogicznego 

w Paryżu omawiano jedną z najważniejszych teoryi socyologicznych 
— materyalistyczną. Gała dyskusya nad ! tym przedmiotem jest 
opublikowana w VIII. tomie „Annales de l’institut international de 
sociologie“.

Materyalizm socyologicznyPi został sformułowany przez Marxa 
i Engelsa jeszcze przed laty przeszło 50-eiu, Jednakże nie zdołali 
oni skutkiem naw ału zajęć uzasadnić tej doktryny szczegółowo, 
w jednej wyczerpuiącej p racy ; wypowiadali natomiast poglądy swe 
w tym przedmiocie w różnych dziełach ekonomicznych, filozoficznych 
i w drobniejszych traktatach historycznych.

Doktryna materyalizmu socyoiogicznego Marxa i Engelsa została 
przyjęta zrazu tylko przez zwolenników ich poglądów politycznych 
i przez czas dtugi nie była omawiana przez uczonych nie znajdu­
jących się w ich liczbie i dopiero w ciągu ostatnich lat 15. stała 
się ona przedmiotem licznych roztrząsali badaczy nauk społecznych, 
należących do najróżnorodniejszych stronnictw politycznych

Ukazanie się w druku dyskusyi nad kwestya .materyalizmu 
socyoiogicznego daje nam możność zapoznania czytelników z obec­
nym stanem tego zagadnienia naukowego.

Streścimy referat pana Kelles-Krauza, wyznawcy powyższej 
doktryny, niektóre uwagi jego oponentów, wyporuemy w końcu 
własne zdanie w tym przedmiocie, poruszając kwestye, zupełnie 
pominięte przez innych lub mało przez nich uwzględnione.

Pan Kelles-Krauz usiłował najpierw sformułować samą dox- 
trynę — podążmy za nim.
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I.

Całość życia ludzkiego jest wynikiem trzech czynników, któ­
rymi są: człowiek, otaczająca go przyroda i organizacja społeczna.

Ta ostatnia powołaną została do żjreia przez walkę o b y t ; 
referent nie rozpatiuje szczegółowo powstania społeczeństwa, za­
znacza tylko jego źródło.

Walka o byt zmusiła człowieka do wytwarzania całego sze­
regu narzędzi, któremi się musiał posługiwać, chcąc się utrzymać 
przy życiu i opanować przyrodę.

Zwierzę przystosow uje się do otoczenia przez zm ianę organuw, 
człowiek przez zm ianę narzędzi.

Odkąd te ostatnie zaczęły być wytwarzane przez społeczeń­
stwo, organa ludzkie prawie że nie ulegały zmianie.

Narzędzia, instrumenty łącznie z otoczeniem przyrodniczem 
tworzą systemy produkcyi dobr materyainych.

Te ostatnie, zdaniem materyalistyeznej szkoły w socyologii, 
określają całe życie społeczne we wszystkich jego przejawach, a 
więc nawet w sztuce, nauce, literaturze i religii. Wszystkie te one 
mają na celu zachowanie życia.

System produkcyi jest więc podstawą, na której się wznosi 
budowa prawno-państwowa, czyli polityczna, moralność i całe życie 
duchowe społeczeństwa.

Wszystkie czynniki społeczne referent rozkłada na trzy kate- 
gorye: 1) gospodarcze, czyli ekonomiczne, 2) polityezno-moralne
będące regułami postępowania i 3) umysłowe, będące regułami 
czynności duchowych, wchodzą t u : nauka, religia i sztuka.

Stosunki gospodarcze wpływają najpierw na moralność i sto ­
sunki polityczne, a te ostatnie na przejawy życia duchowego i od­
wrotnie, teorye naukowe przez pośrednictwo drugiej kategoryi 
czynników wpływają na podstawę życia zbiorowego — gospodarstwo.

Prawo i filozofia są późniejsze, zdaniem p. Kelles-Krauza, od 
moralności, nauki i sztuki.

Nauka, o ile nie jest uzasadnieniem moralności, prawa i wogóle 
orgauizacyi społecznej, jest zbiorem wiadomości dotyczących pro­
dukcyi dóbr (st. 59). Sztuka tworzy jej gałąź w szerokiem zna­
czeniu, pojęta szerzej, jest moralnością instynktu (?), jest całością 
działalności sprzyjających funkcyonowaniu moralności publicznej.

Religia i filozofia mają jeden przedmiot, ogólne wytłómaczenie 
wszechrzeczy. Są one kombinaeyą nauki i sztuki.

Czynniki te są środkami dla osiągnięcia pewnych celów —
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utrzymania życia; po niejakim jednak czasie, osiągnąwszy pewien 
stopień rozwoju, stają się (te czynniki) wzgiędnie niezależnymi.

Powołane do życia przez stosunki gospodarcze z czasem uniezale­
żniają się od nich względnie, posiadając własną logikę swego rozwoju.

System produkcyi określa w społeczeństwie stosunek różnych 
grup społecznych do siebie.

Początkowo ludzie żyją w jednolitych grupach społecznych, 
w których panuje równość a niema ani stanów ani klas, podział 
pracy zaś istnieje tylko między płciami, oraz dorosłymi i dziećmi. 
Z czasem pod wpływem wymiany i wojny następuje różniczko­
wanie się pierwotnie jednorodnej grupy społecznej i powstają stany 
i klasy, między którymi toczy się stała i zajadła walka.

Ta ostatnia nadaje ton , życiu społecznemu. Nauka, sztuka, 
filozotia i inne przejawy życia duchowego walkę tę uświadamiają, 
uzasadniając ją  i dając broń klasom walczącym,

Wyrażając się obiazowo, p. Kelles-Krauz dowodzi, że stosunki 
gospodarcze, czyli ekonomiczne, są treścią, a instytucye polityczne, 
prawne i t. p. formą życia społecznego ( lub — że system pro­
dukcyi jest podstawą, na której się wznoszą inne piętra budowy 
społecznej, przedstawiające różne instytucye będące wyrazem in­
nych stron życia zbiorowego.

Referent zatrzymuje się obszerniej nad omówieniem wpływu 
nadbudowy społecznej t. j. ustroju prawno-politycznego, moralności, 
religii i t. p. na życie gospodarcze. ,

W zagadnieniu tem, idąc za wielu innymi, pan Kelies-Krauz 
twierdzi, że wpływ wyżej wymieironych czynników na życie spo­
łeczne zaznacza się przede wszy stkiem w kierunku powstrzymania 
rozwoju ekonomicznego, ten ostatni jednakże rozsadza te tamy 
polityczne, prawne i inne.

Wprawdzie o kilka stronic dalej autor zaznacza, że o ile 
ustrój polityczno-prawny przystosowany jest do gospodarczego, to 
formy ekonomiczne ulegają przez to szybszemu rozwojowi; pomimo 
tej uwag1 jednak, poprzednie zaakcentowanie powstrzymującego 
charakteru budowy politycznej pozostaje w swej mocy.

Uznając zjawiska gospodarcze w ogóle za podstawowe, autor 
referatu przyznaje jednak, jak widzieliśmy, — przy pewnym stopniu 
rozwoju — względną niezależność czynnikom intelektualnym i stwier­
dza reagowanie ich na czynniki ekonomiczne.

Przechodząc do tworzenia się ideałów społecznych, referent 
m iłuje dopełnić teoryę materyalizmu socyologieznego przez tak 
zwaną przez siebie retrospekcyę przewrotową.

1*
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Tej ostatniej p. Kełles-Krauz poświęcił w języku polskim spe- 
cyalną broszurę.

Zdaniem jego, ideały spoleczno-po ityczne. do Których dążono 
w różnych czasach, powstają w ten sposób : widząc braki danego 
istniejącego ustroju, ludzie zwracają się mysią wstecz ku przeszłości, 
skąd czerpią wzory dla przyszłości.

Ideał tej ostatniej nie jest prostą kopią przeszłości, lecz jakby 
syntezą czynników przeszłości i teraźniejszości.

W  ten sposób sądzi p. Kelles-Krauz, że teorya jego wypełnia 
dotkliwą lukę w teoryi materyalizmu socyoiogicznego, objaśniając 
źródło ideałów przyszłości.

Drugą część swego referatu poświęcił wzmiankowany autor 
kwestyi stosunku materyalizmu socyoiogicznego do socyalizmu.

Część ta  jednak nie posiada dla nas, na ogół biorąc, szcze­
gólnego znaczenia, powtórzymy tu  więc tylko niektóre poglądy, 
wzięte przez prelegenta przeważnie z prac i innych marxistów 
szczególnie Beltowa..

Burzuazya francuska posługiwała się w swej walce em ancy­
pacyjnej argumentami, zaczerpniętymi z arsenału filozofii materya- 
listycznej. Była to broń silna; burzuazya niemiecka, znacznie słabsza 
od francuskiej, miała inną niż tam ta filozofię w epoce wielkiej 
rewomcyi i w czasach jej najbliższych, mianowime kantyzm; w końcu 
pierwszej połowy XIX. wieku wzmógłszy się na silach, • znajduje 
ona oparcie filozoficzne w materyalizmie Feuerbacha. 1

Dialektyka heglowska stała się w ręku Marxa i Engelsa po­
tężną bronią. Zwiastowała ona nową metodę rozważania zjawisk 
społecznych jako ciągle zmieniających się i stanowiących całość, na 
ktoią składają się różne strony życia zniorowego.

Każda nowa forma ustroju społecznego przynosi ze sobą 
zarodki swego upadku, swej antytezy.

Pan Kelles-Krauz zaznacza, że m arazm  był obojętny wzglę­
dem pozytywizmu, zapożyczywszy u Saint-Sitnon’a to co i (Jomte.

Referent w końcu zaznacza, że materyalizm socyologiczny nie 
jest właściwie systemem, lecz metodą badań.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się sformułowanie 
doktryny materyalizmu socyoiogicznego, lub momzmu historycznego 
na zjeździe przez jego wyznawcę pana Kelles-Krauza.

Jak często bywa, krytycy Dowyższej teoryi występowali z za­
rzutami opartym na nieznajomości rozpatrywanej doktryny, zna­
leźli się na przykład tacy, co sądzili, że obalają ją  twierdzeniem, 
iż człowiek ma inne jeszcze potrzeby od poziomo materyalnych.
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Nad taidemj uwagami nie będzmmy się zatrzymywać i przejdziemy 
do Innych ważniejszych.

Włoski socyoiog Achilles Loria usiłował poprzeć wywody 
pana Kelles-Krauza, wykazując istnienie w różnych czasach świa­
domej walki klasowej między bogatymi a biednymi i twierdząc, że 
ważne reformy na korzyść warstw niższych powstawały nieraz 
dzięki walce między sobą różnych odłamów warstw posiadających. 
Socyoiog włoski broniąc doktryny materyalizmu, zaznaczył jednak, 
że jej założyciele nie uzasadnili _ ej na podstawie faktów.

Socyoiog rosyjski Kowalewskij stwierdził, że przywiązuje wielką 
wagę do czynników ekonomicznych, lecz nie chce im nadawać wy­
łącznego znaczenia, ak tego nie starał się robić i sam. Mara, — pod­
kreślił też znaczenie wzrostu ludności.

Pisarz wioski Groppali, przychylny rozpatrywanej doktrynie, 
usiłował poprzeć jej obronę, zaznaczył jednak, że dużo punktów 
nie jest jeszcze w niej dostatecznie wy s w. "tlonych.

De Greef nadesłał duży referat, w którym usiłował wykazać 
że po pierwsze Mara nie był wyłącznym twórcą materyalizmu so- 
cyologicznego, że już u jego poprzedników doktryna ta  zarysowała 
się wyraźnie, że między innymi wyznawcą jej był Adam Smith, 
po drugie, że zjawiska społeczne nie mają ani wyłącznie m ateryal- 
nego, ani psychicznego charakteru, lecz odnaleźć w nich można 
pierwiastki powyższe wraz z czyncrkam biologicznymi i nieorgani­
cznymi.

Zarzut ten przewidział p. Keiles-Krauz i w referacie swym 
zaznaczył, że nie należy przeciwstawiać psychiki eKonomice, gdyz 
wszystkie zjawiska społeczne m ają charakter psychiczny, chodzi 
tylko o zbadanie ich podstawy.

Pan Winiarski przeciwstawił maleryalizmowi socyologicznemu 
energietykę. Chodzi mu. jak wiadomo o to, aby zjawiska społeczne 
rozpatrywać jako przemiany energii i wyrażać je w stosunkach ilo­
ściowych.

Tarde i Fouillee wystąpili przeciwko doktrynie materyalizmu 
socyologicznego używając argumentów nadzwyczaj płytkich i zgoła 
nie przekonywujących, a więc np. Fouillee twierdził, że człowiek 
działa nie tylko pod wpływem potrzeb materyalnych, lecz i 'deal- 
nych

Wogóle dyskusya na Zjeździe nad powyższą kwestyą nie tylko 
nie wyczerpała przedmiotu, lecz nawet pominęła niektóre z naj­
ważniejszych jego zagadnień.

Referent pan Kelles-Krauz skreślił doktrynę materyalizmu so-
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eyologicznego w sposób zbyt ogólnikowy, wywodów swych nie 
opierał na indukcyi. Właściwie ujął tylko jądro teoryi, pozosta­
wiając na boku szczegółowe jej rozwinięcie, oraz różne formy jej 
interpretacyi. Prawdopodobnie autor zrobi to później w pracy spe- 
cyalnej, mógł jednak i na Zjeździe przyna mniej w części wywiązać 
się z tego zadania. Brak ten postaramy się dalej częściowo wy­
pełnić.

II.

Przy rozpatrywaniu teoryi materyalizmu socyologicznego na w stę­
pie zachodzi pytanie: czy czynnik ekonomiczny uważać za główny i pod­
stawowy, wywierający wpływ przeważny na inne; czy też uważać 
za coś pierwotnego, do czego w ostatecznej analizie można całko­
wicie sprowadzić wszystkie inne przejawy życia społecznego, jak 
do zjawisk energii sprowadzamy dziś elektryczność, światło, ciepło 
i inne zjawiska fizyczne? i

Zwolennicy drugiego z tych poglądów chętnie używają na 
jego określenie term inu „monizm“ socyologiczny lub historyczny, 
zamiast „materyalizm socyologiczny". Wyraz „monizm“ ma ak­
centować jedność zjawisk społecznych, znajdującą swój wyraz 
w sprowadzaniu ich wszystkich do stosunków gospodarczych.

Pan Kelles-Krauz w swym referacie wyraża się trochę nie­
jasno w powyższej kwestyi, sądzę jednak, że term in monizm, jakiego 
używa, pozwala zafczyć go do drugiego z powyższych kierunków.

Zachodzi teraz pytanie, czy można istotnie w ostatecznej ana­
lizie sprowadzić wszystkie objawy życia społecznego do zjawisk go­
spodarczych ?

Zanim odpowiem na to pytanie, muszę podkreślić różnicę 
o której często się zapomina przy omawianiu zjawisk społecznych. 
A więc, jeżeli uda się wykazać wpływ pośredni, a nawet bezpośre­
dni, systemów produkcyi na ustawodawstwo, ustrój państwowy, naukę, 
religię, muzykę, architekturę i t. p., to istnienie tego oddziaływania 
n k  jest równoznaczne ze sprowadzeniem wszystkich tych przeja­
wów kultury społecznej do zjawisk gospodarczych. To ostatnie 
wtedy tylko byłoby dowiedzione, gdybyśmy mogli wszystkie ustroje 
prawno-państwowe, wszystkie systematy naukowe i religijne, oraz 
najróżnoiodniejsze materye i kształty muzyczne i arcnitektoniczne 
objaśnić wyłącznie już to bezpośrednio, już pośrednio, przez sto­
sunki gospodarcze.

Zbytecznem jest rozwodzić się tu onszernie nad brakiem
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w dotychczasowej naukowej literaturze socyologicznej prac, któreby 
powyższe dowodzenia przeprowadziły ściśle na całej linii.

Zachodzi teraz pytanie, czy istnieje pewne prawdopodobień­
stwo dowiedzenia powyższej tezy w całej jej rozciągłości ?

Sądzę, że nie. a to dla tego, że już dziś możem y|twierdzić, 
z zupełną słusznością, że niektóre zjawiska społeczno-umysłowe, 
jak np. religia, są w istocie swej wynikiem innych czynników, ani­
żeli gospodarcze. Np. wiemy, że pierwotne wierzenia ludów doty­
czące duchów, ich pobytu w innym świecie itp., są wynikiem sen­
nych marzeń dzikich i barbarzyńców, jak to  świetnie stwierdziła 
teorya animistyczna, reprezentowana przez dzieła: Tylora, Soen- 
cera, Lipperta i innych. Zebrali oni mnóstwo faktów na poparcie 
swych wywodów.

Pamięć snu po przebudzeniu się, opowiedzenie go tym, k tó ­
rzy widzieli śpiącego leżącym nieruchomo, wszystko to prowadziło 
do przeświadczenia, że w człowieku istnieje pierwiastek odrębny 
od jego ciała, mogący odłączyć się od niego i bujać daleko. W  ten 
sposób powstały pojęcia o duchach, duszy, z których potem w yło­
niły się koncepcye różnych bogów.

Można krytykować tę teoryę w niektórych jej częściach i do ­
pełniać, zawsze jednak przyznać należy, że starow i ona główne 
źródło objaśnień początków wierzeń religijnych.

A jednak teorya ta  pomija czynniki gospodarcze. Te ostatnie 
wywierają swój wpływ j.~ż to bezpośrednio, już to pośrednio przez 
ustrój polityczny na charakter kultu, typ bogów, ich hierarchię itp. 
Na ogół powiedzieć można, że świat nadzmysiowy jest odbiciem 
ziemskiego, a bogowie wzorowani są na władcach ziemskich. Je­
dnakże źródło pojęć religijnych tkwi, jak widzieliśmy, gdzieindziej.

-Jeżeli od religii przejdziemy do nauki, to i tu  z łatwością 
zobaczymy, że jakkolwiek życie gospodarcze często jest bodźcem 
do badań i odkryć naukowych i przez ustrój społeczno-polityczny, 
którego jest źiódłem, nadaje często kierunek myśli naukowej, 
szczególnie w dziedzinie społecznej i moralnej, jednakże mepoao- 
bieństwem jest onjaśnić wszystkie poszczególne teorye naukowe 
nawet pośrednio przez stosunki gospodarcze. Jak objaśnić np. 
w ten sposób teoryę Kopernika? W jakim związku przyczynowym 
są twierdzenia fizyczne Gal:ieusza z ustrojem ekonomicznym Włoch?

Z powyższych przykładów nie wynika oczywiście, aby niektóre 
teorye naukowe, lub filozoficzne nie były w blizkim związku z ustro­
jem gospodarczym, ale związek taki nie jest ani powszechnym, ani
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nie maocznia nam tego, że nauka całkowicie w ostatecznej anali­
zie da się sprowadzić do stosunków ekonomicznych.

Aresztą przy rozpatryw aniu wpływu stosunków ekonomi­
cznych na życie umysłowe należy mvzględn.ć pewne stopniowanie. 
A więc: wpływ ten na nauki społeczne i na moralność jest większy, 
aniżtli na filozofię; na tę ostatnią większy, aniżeli na poszczególne 
nauki specyalne z wyjątkiem społecznych itp.

p życia gospodarczego wpływa na ogólny kierunek myśli 
nau owej lub filozoficznej, po za tem jednak nie można ściśle ująć 
bliższego związku pomiędzy stosunkami ekonomicznymi a myślą 
naukową.

i życie polityczne i ustawodawstwo wpływ systemów produk- 
cyi i wymiany iest oczywiście bardzo znaczny i widoczny. Ale i tu 
nawet nie może być mowy o objaśnieniu wszystkich szczegółów 
życia prawno-politycznego przez stosunki ekonomiczne.

Engels zaznacza słusznie w swych niektórych listach, w yda­
nych po jego śmierci, że byłoby przesadą objaśniać wszystkie prze­
pisy prawne, istnienie wszystkich państewek np. w Niemczech — 
przyczynami, w ostatecznej analizie, wyłącznie ekonomicznemi. Np. 
różnice między prawem spadkowem w Anglii i Francyi nie dadzą 
się wyprowadzić z przyczyn specyalnie ekonomicznych.

Jeżeli więc nie możemy w ostatecznej analizie sprowadzić 
wszystk.ch zjawisk życia społecznego, w calem ich bogactwie, do 
czynników ekonomicznych, to tem samem me możemy uważać teoryi 
materyalizmu socyologicznego za analogiczną z energietyką w fizyce.

Skwtkiell tego . samo pojęcie monizmu socyologicznego musi 
się przeobrazić.

Jedności zjawisk społecznych nie należy upatryw ać w tem, 
że wszystkie one sprowadzają się ostatecznie do stosunków gospo­
darczych, lecz w działalności zbiorowej istot ludzkich.

Nie można też odrzucać teo ry  różnych czynników życia spo­
łecznego, oddz'! ływuiących na się wzajemnie.

Labriola, Kamieński i inni usiłowali wykazać, że socyologia 
powinna odrzuci; to przeciwstawianie sobie różnych czynników 
życia społecznego jako metodę nienaukową. :

W rzeczywistości musimy przyznać, że w życiu społecznem 
często różne czynniki, jak: prawne, ekonomiczne, moralne i inne 
przeciwstawiają się sobie, i że wszystkie one nie mogą w ostatecznej 
analizie być sprowadzone do czynników wyłącznie ekonomicznych.

Dlatego też widzę możność i konieczność posługiwania się 
pojęciami różnych czynników życia społecznego.
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W  danym czasie i miejscu np. religia każe jedno a interesy 
pońtyczne lub ekonomiczne narzucają postępki, relicujące z jej 
nakazami. W brew więc temu, co sądzą niektórzy materyaliści so- 
cyologiozni, tw :erdzę, że nie tylko można lecz trzeba naw et prze­
ciwstawiać sobie różne czynniki życia społecznego, budzić ich wpływ 
wząiemny i oceniać ich stosunkową doniosłość dla całokształtu sto ­
sunków społecznych.

Jaką jest więc doniosłość czynników ekonomicznych wogóle, 
a  w szczególności systemów produkcyi i wymiany?

W swoim „Zarysie podstaw socyologii ogólnej"*) w części 
drugiej**), starałem się wykazać potężny wpływ stosunków ekono­
micznych na całokształt życia społecznego. Nie będę tu  powtarzał 
całego powyższego rozumowania, zaznaczę tylko, że przedewszyst- 
kiem ujawnia się on w budowie prawno-państwowej, w etyce, 
przystosowanej do potrzeb klasowych, teoryach z dziedziny nauk 
społecznych, w filozofii życia praktycznego, w formach kultu itp.

Przykłady najlepiej unaocznią myśl moją. '
Stopień wydajności pracy ludzkiej w niższych fazach rozwoju 

decydow ał o losie brańców  w ojennych, w  okresach dziKOŚc. 1 b a r­
barzyństw a ; kiedy ten stopień  był bardzo m ały, zabijano ich lub 
usynaw iano, odkąd zaś sta ł się większy, to  jest odkąd produkcyj­
ność pracy daw ała więcej, aniżeli w ym agało u trzym anie przy życiu 
jednostki, pow stało niewolnictwo, gdyż mogło się już opiacać.

W :elkie monarchie despotyczne świata starożytnego (np. 
Egipt) opierały się często na podstawie gospodarczej, 'mianowicie 
rząd centralny przeprowadzał wielkie roboty irrygacyjne wymaga­
jące ogromnej pracy znacznej liczby niewolników. Ważność tych 
robot wytwarzała si'ną władzę, którą znoszono z pokorą dla do­
niosłości jej funkcyi w życiu gospodarczem.

Wiadomo powszechnie, jakie znaczenie miało powstanie wiel­
kiego przemysłu i wzmożenie się przez to stanu trzeciego. Znany 
też jest powszechnie wpływ walk stanów o udział w opodatko­
waniu na powstanie instytucyi parlam entarnych w Europie zachodniej.

Powstan.e klas społecznych, zależne od warunków produkcyi 
otwiera nową epokę dziejową walk klas, która nastąpiła po okresie 
w ak  grup rodowo-plemiennych.

W  społeczeństwach podzielonych na stany lub klasy, walka 
tych ostatnich między sobą jest kluczem do zrozumienia całości

*) G ubrynow icz i Schm idt, L w ów  1900.
**) S tr. 41—47.
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d<_iejów. Walka zaś ta  ma podstawy przedewszystkiem ekonomi­
czne. Dość rozejrzeć się we współczesnych partyach politycznych, 
aby to zrozumieć.

Zwykle starają się czynnikom ekonomicznym przeciwstawić 
czynniki idealne: religię, naukę, moralność i wogo'e idee. Przeciw­
stawianie to może być tylko częściowe lecz nie uzasadnione.

Wszystkie interesy ekonomiczne znajdują pewien wyraz ideowy 
w różnych teoryach ekonomicznych, prawnych, a nawet pojęciach 
religijnych.

Słuszną robi uwagę włoski socyolog Labriola, że reformacya 
w Niemczech m iała podstawę w chęci uniezależnienia się przede­
wszystkiem ekonomicznego od Rzymu,

Różne sekty religijne wyrażały często interesy materyalne po ■ 
szczególnych warstw  społecznych. Oczywiśc‘e strona czysto dogma­
tyczna w religiach zależała często od innych czynników niż gospo­
darcze, ale też wpływ jej na społeczeństwa był bez porównania 
mniejszy od tych pierwiastków tkwiących w wierzeniach, które 
złączone były silnie z życiem.

Jeżeli można, w pewnym ograniczonym zresztą stopniu, prze­
ciwstawiać idee stosunkom gospodarczym, to tylko w ten sposób, 
że ideom, reprezentującym interesy ekonomiczne pewnych grup 
społecznych, przeciwstawia się inne idee, będące wyrazem oderwa­
nych doktryn filozoficznych, moralnych lub dogmatów teologi­
cznych.

W pewnych fazach życia ekonomicznego stosunki gospodarcze 
urabiają umysł ludzi w określonym kierunku, powołując do życia 
pewne idee, obalając inne.

Łatwiej jednak zrozumieć wpływ stosunków ekonomicznych 
na rozpowszechnianie się w społeczeństwie tych lub innych idei. 
niż samo ich powstanie.

Dlatego też, jak widzieliśmy, pan Kelles-Krauz starał się przez 
koncepcye retrospekcyi przewrotowej objaśnić tworzenie się no­
wych ideałów.

Rozpatrzmy to zagadnienie szczegółowo.
Gzy istotnie zawsze i wszędzie nowe idee społeczne lub poli­

tyczne są kombinacyą ideałów przeszłości i teraźniejszości? :
Jeżeli przez wyraz „idea społeczna* rozumieć mamy koncepcye 

nowych form pol tycznych, ekonomicznych i wogóle życia zbioro­
wego, to na poprzednio postawione pytanie oapowiedziei?'‘należy 
przecząco.

Istotnie, jeżeli weźmiemy dla przykładu ustrój społeczny, bę­
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dący przejściem do społeczeństw rodowych, opartych na komuni­
zmie pierwotnym i równości, do społeczeństw typu monarchiczno- 
feudalnego, i spytamy się, jaką drogą naczelnicy i starszyzna ro­
dowa doszli do wytworzenia w sobie aspirac/i monarchiczno-ary- 
stokratycznych, to trudno będzie na pytanie to odpowiedzieć w ten 
sposób, że dążności te powstały skutkiem szukania ideałów w prze­
szłości i skomhinowania ich z pierwiastkami życia współczesnego.

Tak samo trudno dopatrzeć się w ieałach politycznych 
u większości stanu średniego w różnych krajach pierwiastków 
przeszłości poprzedzającą, ustrój feudalny.

Właściwie tak zwana teorya retrospekcyi przewrotowej, która 
zdaniem pana Kelles-Krauza — zapełnić miała lukę w teoryi mar- 
xizmu, da s:ę zastosować i to z różnemi omówieniami, tylko do 
ideałów socyalizmu.

Przy dobrej woli można się dopatrzeć w kollektywizmie. bę­
dącym ideałem przyszłości dla warstw robotniczych, pierwiastków 
pierwotnego komunizmu w połączeniu z pierwiastkami kapitalizmu 

Ale i tu, jak to wykazał de Greef w swej pracy pod ty tu ­
łem „Le transformisme socialty powrót do form pierwotnego k o ­
munizmu byłby raczej pozorny n;ż rzeczywisty.

Teorya retrospekcyi przewrotowej nie może nam więc obja­
śnić powstawania nowych koncepcyi społecznych — jakaż więc 
inna hypoteza rolę tę spełni:'

Odpowiedź na powyższe pytanie nie może być jednolitą dla 
wszystkich epok rozwoju społecznego. Inną będzie dla niższych 
jego faz, kiedy odlegle przewidywania skutkiem słabego rozwoju 
świadomości zjawisk życia zbiorowego, są niem ożliwe; inną dla 
czasów wysoeiego rozwoju stosunków społecznych, kiedy życie jest 
bardzo skomplikowane, kiedy nauki społeczne już się ukształtowały.

W niższych fazach rozwoju społecznego nowe idee społeczno- 
polityczne tworzą się w sposób następujący: istniejące stosunki 
zmieniają się, w wyobraźni, przez ilościowe spotęgowanie niektó­
rych pierwiastków życia społecznego, powstałych samorzutnie.

Powracając do jednego z poprzednich przykładów powstania 
idei monarchiczno-arystokratyczny eh, zauważymy, że istniejąca jiu  
władza głównego wodza sfederowanych rodów (plemienia), oraz 
wodzów poszczególnych rodów, rozszerza się stopniowo w wyobra­
źni zainteresowanych osób, co ułatw iają same warunki życia wzma­
cniające władzę centralną przez wojny, oraz przez nagromadzanie 
żywiołów obcych, pociągające za sobą potrzebę bardziej sprężystej 
władzy, stojącej po nad ogółem. Takie stopniow e dążenie do roz­
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szerzenia istniejącej już władzy, powstałej samorzutnie, skutkiem 
potrzeb życiowych jest zjawiskiem psychologicznie zupełnie natu- 
ralnem i zrozumiałem.

W powyższych wypadkach, nowa idea społeczno-polityczna 
jest tylko dalszem ilościowem rozwinięciem istniejących stosunków.

Tworzenie się nowych ideałów społecznych jest procesem psy­
chicznym bardziej złożonym. Ludzie posiadają już wówczas znacznie 
rozszerzone horyzonty społeczne i doświadczenie przeszłości prze­
kazane następnym pokoleniom przez historyę, oraz doświadczenie 
zdobywane w ożywiających się wciąż stosunkach m iędzynarodo­
wych — umożliwiają świadomo-celową twórczą pracę polityczną, 
która różni się od tejże w czasach ubiegłych nie tylko ilościowo 
ale i jakościowo. I poprzednio dążono do najbhższych ceiów św ia­
domie, ale nie tworzono odległych ideałów, któreby się różniły zu- 
pełnjB od współczesnych stosunków.

W  wyższych fazach rozwoju społecznego możność posługiwa­
nia się pojęciami ogólnemi i abstrakcyą w dziedzinę rozumowań 
dotyczących życia zbiorowego, pozwala ludziom tworzyć ideały na 
podstawie bardzo złożonych już kombinacyi umysłowych, które 
w ostatecznej analizie są koordynacyą różnorodnych pojęć, juź to 
zaczerpniętych z życia, już to powstałych tylko w wyobraźni skut­
kiem odpowiedniego przekształcenia poprzednich.

Koncepcya kollektywizmu nie koniecznie powstać musiała 
przez zwrócenie się ku przeszłości; mogła bowiem wytworzyć się 
przez myślową zmianę istniejących stosunków.

Istotnie, dlaczego nie przypuścić., że teorya o wspólnem p ro ­
wadzeniu narzędzi pracy powstała w ten snosób: myśliciele mogli 
wpaść na myśl, gdyby robotnicy posiadali budynki i maszyny na 
własność wspólną, dzieliliby się zyskami, zamiast pobierai wyznaczoną 
im płacę przez fabrykanta, położenie ich ^robotników) byłopy lepsze.

Nie chodzi zaś tu  w tej ehwdi o analizy tego twierdzenia, 
o jego znaczenie i t. p., lecz tylko o to, jaką drogą powstać ona 
mogła w umysłach.

Tak zwane prawo retrospekcyi przewrotowej, do której pan 
Kelles-Krauz przywiązywać się zdaje wielką wagę, zdaniem naszem, 
nie odpowiada rzeczywistości, i me jest koniecznym dodatkiem do 
zupełnego ugruntowania materyalizmu socyologicznego.

Weźmy jeszcze inny przykład.
Idea emancypacyi kobiet, dopuszczenia ich do praw, z któ­

rych korzystają mężczyźni, powstała bardzo dawno, zanim w :edza 
socyologiczna zdołała skonstatować, że ongi w odległej przeszłości
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przy pewnym określonym typie społecznym, kobiety były równe 
mężczyznom.

Idea emancypacyi kobiet powstała nie przez zwrócenie się 
ku przeszłości skutkiem braków teraźniejszości, lecz w inny sposób, 
daleko prostszy.

Gospodarstwo pieniężne, rozluźniające węzły, które skupiają 
rodzinę tudzież rozwój przemysłu zaprzęgający do pracy kobietę, 
indywidualizowały i uniezależniały tę ostatnią.

Niepewność ju tra  w ustroju współczesnym spowodować m u­
siała u kobiet ze sfer średnich i wyższych myśl o zdobyciu pracy 
i t. p., a przez to i rozszerzenia swych praw.

Żądały one tego, co posiadali już mężczyźni.
Materyalizm socyologiczny przyjmuje świadomość ludzką wo- 

gtle, jako fakt istniejący. Teorya ta może tylko objaśnić wzrost 
świadomości społecznej, jej możność posługiwania się abstrakcyą 
i pojęciami oderwanenć, cośmy już wyżej zaznaczyli. Po za tem 
dowodzi, że potrzeby życiowe powodują wyłanianie się pewnych 
ideałów.

Nie trzeba zapominać, i że za lim powstanie jakaś wielka 
idea, która skutkiem swej żywotności przyjętą zostanie w społe­
czeństwie, Ifstając się drogowskazem dla tej lub innej grupy społe­
cznej, setki innych drobniejszych i poronionych idei powstaje w umy­
słach poszczególnych jednostek i ginie w zapomnieniu, nie pozosta­
wiając nic po sobie.

Możemy dokładnie objaśnić i uzależnić powstawanie idei po­
litycznych, społecznych, naukowych i filozoficznych, będących w bli- 
zkim stosunku z życiem zbiorowem, uzasadniających pewne in te­
resy różnych grup, a wię'® mających utylitarne znaczenie lub też 
nadających funkcyę polityczną pewnym postulatom praktycznym.

Nie należy j jdnak wpadać w przesadę i dowodzić, że wszyst­
kie przejawy nauki, sztuki i literatury w ostatecznej analizie są 
wynikiem li tylko stosunków ekonomicznych.

III.
i-ęsto materyalizm socyologiczny spotyka się z zarzutami, że 

nie może objaśnić wielkich aktów poświęcenia; że teoryi walki 
klas, związanej z nim ściśle przeczą jakoby niektóre fakty, wyka­
zujące bezinteresowność aktów społecznych ze strony tych, dla któ­
rych te ostatnie są niekorzystne.

Punktem  wyjścia w badaniach socyologicznych jest pierwotna 
horda, w której członkowie żyja wspólnie, posiadając wspólny doby-
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cek i silnie rozwinięte uczucia solidarności. Jak wykazałem to 
w cytowanej już wyżej pracy, istnienie tej hordy musimy przyjąć 
jako coś danego nam, coś pierwotnego, związanego nierozerwalnie 
z początkami ludzkości; nieprawdopodobnem jest bowiem, aby spo­
łeczeństwo powstało skutkiem świadomego połączenia się ludzi, 
oddzielnie tułających się i żyjących w odosobnieniu.

Jeżeli horda pierwotna ma być punktem  wyjścia naszych 
badań, to wraz z nią przyjąć musimy jako cos istniejącego już 
w najdawniejszych czasach — uczucia aliruistyczne członków, na­
leżących do jednej grupy.

Uczucie sympatyi, solidarności, zdolność do poświęcenia i t. p. 
istniały już w najdawniejszych czasach i materyalizm socyoiogiczny nie 
potrzebuje już ich objaśniać. Natomiast typ solidarnych grup, ich roz­
ległość, stopień antagoi izmu lub współdziałania — wszystko to 
zależy od stosunków ekonomicznych, na podstawie których powstają 
związki rodowo-plemienne, narodowe, stany, klasy i t. p. ;

Jdateryalizm ekonomiczny objaśnia nam także stosunek różnych 
grup społecznych do siebie, ich wzajemne uczucia i t. p.

Jeżeli materyalizm socyoiogiczny twierdzi, że taka lub inna 
klasa społeczna postępuje zgodnie ze swojemi interesami zb.oro- 
wymi, to znaczy to tylko, ze ogromna większość danej klasy działa 
w powyższym kierunku.

Oczywiście są wypadki, w których pojedynczy członkowie 
jakiejś klasy działają w interesach warstwy wrogiej tej, do której 
należą sami. Fakty  takie objaśnić można w ten sposób, że w każdej 
warstwie społecznej są jednostki, które dzięk. szczególnym wyjątko­
wym warunkom wychowania, rozwoju umysłowego, stosunkom 
osobistym — są w stanie zerwać węzły solidarności z w łasną klasą 
i nawiązać je z inną wrogą tamtej.

Jeżeli jednak spojrzymy na dzieje nie ze stanowiska poje­
dynczych wybitnych ludzi, lecz typowych grup społecznych, to 
z łatwością zobaczymy, że każda klasa społeczna m a swoją okre­
śloną egoistyczną politykę.

Niekiedy spotykamy fakty pozornie przeczące powyższemu 
twierdzeniu, naprzykład podczas wielkiej rewolucyi francuskiej 
szlachta sama niby zrzekła się swych przywilejów. Głębsza znajo­
mość tych faktów wykazała, że słynna noc 4-go sierpnia, kiedy to 
upadły przywileje, poprzedzona była przez wielkie bunty chłopskie, 
które wstrząsnęły posadami Francyi, i których rozprzęgająca się 
arm ia me była w stanie stłum i'. Szlacnta musiała ustąpić.

W ojna między północnymi a południowymi stanami o zme-
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sienie niew olnictw a spow odow ana była  nie tyle szlachetnością Klas 
rządzących w pierw szych, ile raczej ich ekonomicznym an tag o ­
nizm em  do plantatorów , zam ieszkujących drugie.

Większość reform prawodawczych na korzyść klas pracujących 
w Anglii przed reformą wyborczą w 60-tych latach, przeprowa­
dzoną była skutkiem walki między dwoma odłamami klas posia­
dających.

Waice klasowej poświęcę specyalny artykuł, gdyż przebieg 
jej w czasach współczesnych staje się coraz bardziej skomplikowany 
i wymaga głębszego wniknięcia w przedmiot.

Ponieważ stosunki społeczne muszą być ściśle normowane 
przez prawo, w czasach pierwotnych obyczajowe, później pisane, — 
więc czynni*./ ekonomiczne działają na całokształt stosunków spo­
łecznych przez pośrednictwo aktów prawno-politycznych.

Czynnik polityczny posiada przeto wielkie znaczenie, ale zapo­
minać nie należy o dwu okolicznościach: po pierwsze, jest on 
zwykle powolnem narzędziem w ręku żywiołów ekonomicznie sil­
niejszych ; po drugie służy różnym grupom społecznym do u trw a­
lenia, lub zdobycia przewagi ekonomicznej.

Bardzo ważnem zagadnieniem związanem ściśle z teoryą ma- 
teryalizmu socyologicznego jest kwestya: jaką jest siła sztuki poli­
tycznej wobec istniejących stosunków; innemi słowy: jaką jest 
potęga czynni :a politycznego, przekształcająca dane warunki spo­
łeczne różnych grup, w określonym czasie ?

Pytanie to ma wielką doniosłość, nie tylko teoretyczną, lecz 
i praktyczną. Idzie bowiem o to, o ile świadome i zorganizowane 
społeczeństwo, a raczej jego grupy, mające w danym czasie i miejsca 
przewagę — mogą umiejętnie i korzystnie dla ogółu, lub jego 
większości przeprowadzić reform y?

W nauce współczesne istnieją dwa zdania w powyższej kwestyi: 
według pierwszego czynnik prawno-polityczny sankcyonuje tylko to, 
co już poprzednio istniało faktycznie w stosunkach ekonomicznych 
i w wynikających z nich zwyczajach i uczuciach m oralnych; według 
drugiego — czynnik prawno-państwowy, przeciwnie stwarza nowe 
formy żyda społecznego, nie istniejące przedtem.

Drugie z tych zdań wydaje mi się słusznem. Istotnie, zarówno 
historya, jak i współczesne życie wykazują nam twórczą rolę czyn­
ników politycznych. I tak \ , ;dzimy n. p. prawodawstwo fabryczne 
w Anglii, które od chwili swego powstania bardzo zmieniło stan 
zdrowotności klasy robotniczej, a szczególnie dzieci, dalej reformę wło­
ściańską w Rosyi 1861, w Niemczech i innych krajach, która stworzyła
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nowe warunki i nie była bynajmniej tylko sankcyą tego, co już 
poprzednio istniało. Cały szereg instytucyi ubezpieczeń wprowadza 
w życie coś nowego, nie istniejącego przedtem.

Z drugiej jednak strony widzimy niezawodnie praw a, będące 
m artw ą literą, n. p. równouprawnienie polityczne, nie istnie­
jące w praktyce i t. p.

Jak dwa szeregi faktów pozornie sprzecznych pogodzić ze sobą ?
Polityka jest sztuką, która w pewnych warunkach stwarza 

coś realnego i względnie trwałego, w innych zaś nie osiąga celu.
Zadaniem socyologii nie może być proste skonstatowanie tego 

faktu, musi ona iść dalej i starać się określić chociażby w rysach 
najogólniejszych: kiedy i przy jakich warunkach sztuka polityczna 
jest żywotna, a kiedy jałow a?

Nie ulega wątpliwości, że stosunki ekonomiczne warunkują 
każdą reformę społeczną i pi'zedewszystkiem wytwarzają one pewne 
ukształtowanie się klas społecznych przychylnych reformie, lub im 
przeciw nych; następnie decydują o doniosłości i trwałości reformy.

Ostatnie zdanie wymaga wyjaśnień,
Ponieważ stosunki ekonomiczne m ają największy wpływ na 

całokształt życia społecznego, więc każda reform a polityczna wtedy 
tylko posiada trwalsze znaczenie, jeżeli towarzyszy jei odpowiednie 
przekształcenie stosunków ekonomicznych. A więc n. p. ró­
wność praw politycznych 1 wszystkich warstw społecznych, jakkol­
wiek stanowi cenny nabytek dla demokracyi, wtedy tylko przynosi 
plony obfite, jeżeli stan ekonomiczny mas umożliwia im pewną samo­
dzielność, jeżeli wolne są od przymusu ekonomicznego w tym s to ­
pniu, że mogą swobodnie wybierać kogo chcą do parlam entu (jo ile 
taki istnieje).

W  wyższych fazach rozwoju społecznego twórczy czynniK po­
lityczny może odgrywać większą rolę, po pierwsze dlatego, że 
świadomość społeczna jest w iększa; powtóre, że skutkiem większej 
komplikacyi sił społecznych różnorodna ich kombinacya doprowa­
dzić może do większej rozmaitości wyników.

Sztuka polityczna wteay ty'ko jest płodną w rezultaty, kiedy 
liczy się z koniecznościami społecznemi, kiedy plany opiera na 
istniejących tendencyach społecznych, z gory przewiduje i oblicza 
możliwie ściśle swe siły.

feorya materyalizmu socyologicznego i związanej z nią walki 
klas daje właśnie podstawę do racyonalnego przewidywania możli­
wych skutków pewnej akcyi politycznej,

m iiany, przeprowadzone z góry przez władzę państwową czy
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to w warunkach zwykłych, czy w okolicznościach nadzwyczajnych, 
podczas burz i wstrząśnień — mogą być wielkie i trwale, jeżeli 
przyczynią się do wzrostu sił produkcyjnych kraj i, to jest zwiększą 
wydajność pracy, polepszą jej warunki i jeżeli mogą stopniowo 
zjednać dla siebie coraz liczniejsze sfery.

Wielka rewolucya francuska wyszła zwycięsko z konfliktów 
międzynarodowych, a także Napoleon I. przez lal kilkanaście mógł 
prowadzić z całą Europą wojnę, tylko dzięki uwłaszczeniu chłopa 
francuskiego i uwolnieniu przemysłu od krępujących go przepisów. 
Naturalnie wojny napoleońskie spowodowały straszne spustoszenia, 
ale gdyby nie wzmożenie się sił produkcyjnych Francyi to kraj 
ten  popadłby w ruinę na całe stulecie.

Historycy niemieccy zwracają słuszną uwagę na to, że wojna 
trzydziestoletnia pogrążyła Niemcy w stan upadku na lat 150.

Nie wzmogła ona, lecz obniżyła siły produkcyjne, Nie mogę 
tu  zatrzymywać się długo nad kwestyą, mającą tylko oddalony 
związek z przedmiotem tego artykułu.

I V .

Przyjmując teoryę materyalizmu socyologicznego należy pa- 
miętąć, że przez siły produkcyjne rozumiemy przedewszystkiem 
odpowiednie warstwy społeczne, pracujące w określony sposób N. p, 
rozwój przemysłu, jego rola polityczna oznacza wpływ klas 
zatrudnionych w nim.

Siły ekonomiczne działają przez ludzi a nie same przez się, 
zawsze więc po za niemi ukrywają się grupy ludzkie, których liczbę, 
wpływ materyalny i moralny uwzględniać należy.

Chcąc sfoi mułować możliwie dokładnie teoryę materyalizmu 
socyologicznego, pow iem : czymuki euonomiczne są podsta wowe, 
przez nie wywierany wpływ na ludzi jest najsilniejszy; przystosowują 
one do siebie wszystkie inne czynniki, chociaż w stopniu nieje­
dnakowym, najsilniej oddziaływują na ustrój prawno-państwowy 
i moralność, co zaś do całej ideologii (literatura, nauka, filozofia) 
to oddziałują tylko na tę jej część, która jest w pewnych okresach 
czasu typową dla różnych grup społecznych i wyraża ich interesy.

Nauka ścisła jest wynikiem obserwacyi i doświadczenia i od 
nich przedewszystkiem zależy. Stosunki ekonomiczne megą na nią 
wywierać wpływ większy lub mniejszy, ale nie jest ona bynajmniej 
prostem  ich odbiciem.

Sztuka, o ile odtw arza życie społeczne, jest oczywiście zależną
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od stosunków ekonomicznych, i tu  jednak zależność ta  nie jest 
ścisła.

Nakoniec zwrócę uwagę na różnicę między materyalizmem 
soc/ologicznym a historycznym. O ile mi wiadomo oprócz mnie 
różnicę tę zaznaczył tylko Bułhakow.

Socyologia jest nauką abstrakcyjną, bada tylko to, co w życiu 
społecznem jest typowe, np. ustrój rodowy, feudalny, kapitalisty­
czny, wreszcie typy rodziny, przewrotów społecznych i t. p.

Historya jest nauką konkretną, ma do czynienia z indywi­
dualnymi faktami a nie abstrakcyami, zadaniem jej jest badać pierwsze 
w całem bogactwie ich przeja w u ; z natury więc rzeczy materyahzm 
znąidzie w historyi nie ^ak wszechsti onne zastosowanie, jak w socyo- 
logii, która, badając typową stronę zjawisk, pomijając ich cechy indy­
widualne, a więc różne szczegóły często nie ekonomicznego pocho­
dzenia, rzadziej potrzebuje dla wytłómaczenia tych typowych zja­
wisk uciekać się do pomocy innych czynników.

M ateryalizm socyoiogiczny, ja to  m etoda naukow a, przewyższa 
wszystkie inne doktryny socyologiczne, objaśnia bow iem  bardziej 
zadaw alniająco zjawiska społeczne i nieskończenie większą ilość 
faktów , jest przeto  bardzo cennym  nabytkiem  dla socyologii.

Ludw ik K ulczycki.



Ogo ny przegląd ekonomiczny.
(R en ie  generale economiąue).

Przesilenie ekonomiczne nie jest wprawdzie zupełnie zażegna­
ne, stosunki wszelako, jakto już w poprzednim miesiącu mieliśmy 
sposobność zauważyć, poprawiły się znacznie.

R y n k i  p i e n i ę ż n e  objawiły już z początkiem kwietnia lek­
kie polepszenie: W  Berlinie bezpośrednio po ukończeniu rcgulacyi 
miesięcznej, pokazała się obfita płynność gotówki i stopa procen­
towa na wolnym rynku zeszła powoli na 23/3%> a w Londynie na 
3 1/2%- Banki emisyjne jednakże utrzym ały bez zmiany swe stopy 
dysKontowe, — zapewne skutkiem obawy odpływu gotówki do Sta­
nów Zjednoczonych i przewidywania znacznej pożyczki południowo­
afrykańskiej i niemieckiej. Na giełdzie berlińskiej tendencya była 
chwiejna. W  pierwszych dniach miesiąca, wiadomości przyjazne 
z okręgow przemysłowych dały pobudkę do żywych obrotów w ar­
tościami m etalurg1 cznemi, zwłaszcza węglowemi. Następnie dążność 
realizacyjna wzięła górę, a przyczyniły się do tego wypadki w Ma­
cedonii, które ujemnie oddziaływały na wszystkie rynki pieniężne 
i chwiejny stan giełdy new-yorskiej. Nie była też bez wpływu 
ujemnego wiadomość o obniżce cen surowego żelaza w Ameryce, 
co budziło obawę zmniejszenia wywozu niemieckiej nrodukcyi.

Giełda londyńska ugina się jeszcze pod drożyzną gotówki, co 
w połączeniu z oczekiwaną emisvą nowej pożyczki afrykańskiej 
utrzymuje kurs konsoli na niskim poziomie 9 0 7 2% ‘ Wogóle nie 
v iJać jeszcze korzyści, jakie sobie handel i przemysł angielski obie­
cywał po zdonyciu Transvaaiu. Godną głębszej uwagi jest przyczyna 
zniżJs konsolo w, czyli angielskiej renty państwowej. Przed wojną 
cena tychże wynosiła 114; obecnie przewidują, że spadnie jeszcze 
niżej, że kurs przekroczy zaledwie 80 za 100. Przyczyną spadku 
było najpierw to, że wojna spowodowała nowe emisye n i ż e j  pari, 
a  serya tych nowych emisyi nie jest jeszcze skończoną, — przeto 
popyt jest mniejszy. Równocześnie z nowemi emisyami pożyczek
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państwowych zawieszono byt tunduszu amortyzacyjnego, a skoro 
fundusz amortyzacyjny przestał funkcycnować wtedy właśnie, gdy 
państwo zaciąga nowe długi zamiast umarzać stare pożyczki, cena 
rynkowa konsolów t. j. skonsolidowanego długu państwowego m u­
siała się obniżyć.

Na giełdzie paryskiej ujawnił się dalszy spadek walorów 
hiszpańskich z powodu ustąpienia m inistra skarbu Villaverta. W ia­
domo, że ten minister hiszpański zamierzał zaciągnąć na rynku 
paryskim pożyczkę 500 mil. fr. i za ich pomocą zapewnić stosun­
kom finansowym kraju mocne podwaliny.

Giełda wiedeńska ponosiła w pierwszym tygodniu skutki swego 
położenia, bliskiego pola rozruchów bułgarskich i arnauckich... Na­
wet pogłoska o zakładaniu banku austro-azyatyckiego w Tientsinie 
nie pokonała ospałości, maiącej źródło w sytuacyi bałkańskiej.

Ruch słaby charakteryzował również giełdę petersburską 
i warszawską,, na której obroty papierami procentowymi byłj w praw ­
dzie dosyć znaczne, ale zaofiarowanie przeważało.

Przed połową miesiąca był naato nastrój giełdowy zamąconj 
kataklizmami żywiołowymi, a nastrój trwożliwy trw ał z małemi 
odmianami do końca miesiąca. Niejasne stosunki polityczne były 
dostateczną przyczyną względnej stagnacyi. Stosunki te sprzyjać 
mogą chyba tylko pożyczkom państwowym, więc 8°/& niemieckiej 
w sumie 290 mil. m., ki dra wchodzi właśnie na rynek. Zrealizo­
wanie jej powierzono konsorcyum bankowemu, z bankiem rzeszy 
na czele. W każdym razie liczyć się trzeba z faktem, że na rynek 
niemiecki spada 290 mil. m. nowej renty państwowej, co może 
jego zasoby nieco uszczuplić,

T a r g  z b o ż o w y ,  jak] wogóie towarowy me ujawnił wybi­
tnych zmian i różnic. Wedle notowania urzędowego płacono w B e r ­
l i n i e  z początkiem kwietnia:

Pszenica
w miejscu f-co kolej 156—156i/2,
na dostawę na maj 158 s/4,

„ na lipiec 1611/2,
" , „  na wrzesień 161 s/4,

Żyto
na dostawę na maj 1373/4,

„ , na lipiec 140,
„ „ aa wrzesień 1413/4.

Otręby pszenne 9.40— 9.80;
Otręby żytnie 9.40— 9.80.
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W W i e d n i a  płacono:
pszenicę na wiosnę 751 — 752; 
żyto „ „ , 684—68(5.

W L o n d y n i e  pszenica jara szła mocno na czerwiec 6/a~ ■> 
na sierpień 6/45/8 ; jęczmień stale, tożsamo owies.

W P o z n a n i u  płacono pszenicę dobrą 15.60, średnią 15; 
żyto wyborowe 12.30, średnie 11,90; jęczmień przedni 12.80, śre­
dni 11.80.

W K i j o w i e  obroty były bardzo ograniczone, a popyt bardzo 
słaby: pszenica 85 kop. za pud; żyto 65 kop.; owies 57 — 58 za 
pud. W  Odesie ujawniły się ceny nieco lepsze.

W W a r s z a w i e  odbywały się targi również wolno: pszenica 
krajowa i wołyńska 5.60—5.80, bmła 5.40—5.50; żyto wyborowe 
3.90— 4.10, średnie 3.80—4; za 2-rzędnwy , przedni jęczmień na 
wyrób piwa płacono 4.40—4.60; za owies wyborowy 3.25—3.50.

W e L w o w i e :  pszenica gotowa 7.80—8 ; term inowa 7.75— 8; 
żyto 6.20; owies 6 ; jęczmień 5.50; rzepak 9.50— 10. Usposobienie 
było wogóle słabe, a ledynie co do rzepaku można było zauważyć 
tendencyę zwyżkową.

P r z e m y s ł  c u k r o w n i c z y  przechodzi obecnie silne przesi­
lenie, z którego wyjść może tylko przez wzrost konsum cyi; spo­
żywców zaś pozyskać można tylko niską ceną towaru. Obecnie już 
jednak dochodzą ceny cukru do poziomu, przy którym ta b a k i istnieć 
nie mogą. Obmżemg cen tłumaczy się nadmiarem produkcyi, oraz 
premiami i bonifikacyami kartelowemi, przeto koniecznem byłoby 
zaprowadzenie równowagi między popytem a podażą. Produkcya 
wszechświatowa cukru za ubieg’e 10 lat dosięgła 10,172.000 tonn, 
przyczem nadmieniamy, że produkcya buraczana wynosi więcej niż 
2/3 ogólnego wytworu Położenie cukrowników europejskich staje 
się coraz trudniejszem, gdyż z jednej strony kraje, cukier oddawna 
produkujące, utraciły nieco terenu w krajach mniejszych, które 
rozpoczęły uprawiać buraki cukrowe, a z drugie, strony powstaje 
coraz groźniejsza konkurencya cukru kolonialnego t. j . ' trzcino­
wego. Producenci tegoż cukru dążą do opanowania rynków zbytu, 
które dotychczas pozostawały pod władzą europejską. Jakoż E uro­
pie grozi poważne niebezpieczeństwo wobec rosnącej wytwórczości 
na Kubie, Jawie, na wyspach Hawajskich, w Brazylii, Peru, Egipcie, 
na Porto-Rico i t. d. W przeciągu ostatnich lat dziesięciu wzrosło 
spożycie roczne z 6,275.000 do 9,272.000 tonn t. j. z górą o 47%-

Norma spożycia cukru na głowę, stosunkowo n isk a ,1 łatwo 
mogłaby się dźwignąć, gdyby zapotrzebowanie wewnętrzne nie
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było obciążone wysoką opłatą spożywczą i ciężką taksą, nałożoną 
przez kartel rafinerów i fabrykantów cukru surowego. Pod tym 
względem cel bardzo ważny miał być osiągnięty przez konwen- 
cyę brukselską, ale zamiarom jej przeszkadzają kartele wewnętrzne, 
które wbrew duchowi konwencyi tworzą się już w Austryi i Niem­
czech.

Po tych uwagach ogćlnej natury podajemy z obowiązku spra­
wozdawczego przeciętne cery  cukru na ważnych rynkach zbytu:

Londyn, cukier buraczany w miejscu 8 sz. 2 p.; usposobie­
nie stałe.

Paryż, mączka cukrowa 21.50; cukier biały 25— 27.
Wogóle transakcye były bardzo słabe, a zmiany tak niezna­

czne, że w danym wypadku bylibyśmy zniewoleni powtórzyć to 
chyna, cośmy już w poprzednich sprawozdaniach wyczerpali...

Zamiast obracać się w kole o niezmienionym promieniu, prze­
chodzimy do najważniejszych spraw i objawów ekonomicznych na 
terenie ściśle swojskim, t. j. w  G a l i c y i .

Sporo miejsca wymagałaby choćby tylko zwięzła reasumcya 
przyczyn, które stanowczo tam ują rozwój przemysłu, a tem samem 
dobrobytu naszego kraju, — nie ulega wszelako najmniejszej w ąt­
pliwości, że wobec geograficznego położenia Galicyi w stosunku do 
kompleksu na zachód i południe ku morzu Śródziemnemu grawi­
tującej Austryi, sprawa transportu towarów i znośnie uregulowanej 
taryfy przewozowej m a pierwszorzędne znaczenie. Z tego powodu, 
k w e s t y a  u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  wrzynającej 
się zgubnym dla nas klinem w sieć dróg państwowych, stanowi 
jeden z najżywotniejszych postulatów programu ekonomicznego, nad 
którego realizacyą powierzono pieczę wiedeńskim posłom, t. j. Kołu 
polskiemu. Z kraju wyszło silnie poparte hasło do W iednia, obe­
cnie zaś polskie koła poselskie żądają, celem skuteczniejszej obrony 
praw  swego kraju, poparcia w formie soH arnej akcyi wszystkich 
poważnych czynników autonomicznych, aby przekonać rząd, że po­
słowie działają pod naciskiem świadomej celu opinii, więc ustąpić 
nie mogą. Rząd jednak nie chce widocznie nic wiedzieć o wyzna­
czonym terminie 1-go stycznia 1904, lecz prze do odroczenia ważnej 
sprawy, przyczem krążą wieści o tajnym układzie, istniejącym m ię­
dzy nim a przedsiębiorstwem kolei północnej, w myśl którego rząd 
nie będzie czynił w roku 1904, kiedy przypada koncesyjne prawo 
wykupu na rzecz skarbu, — użytku z t ‘go term inu, wstawionego 
dla zbałamucenia ciał ustawodawczych i przystąpi do inkameracyi 
wówczas dopiero, kiedy nastąpi poufne porozumienie obydwu czyn­
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ników. Pogłoska ta  świadczy wymownie, że Koło polskie stanęło 
do walki z groźnym przeciwnikiem, więc też widoki zwycięstwa są 
bardzo słabe, —  prawie „żadne"... W  sprawie tej wchodzi w gre 
zarówno Rotschild, jak sfera najbardziej wpływowa, przeto nadzieja 
nie ma właściwie realnej podstawy.

Stwierdzając ten smutny fakt, konstatujemy równocześnie, że 
ruch kooperacyjny w Galicyi okazuje znaczny postęp w kilku osta­
tnich latach. Pod tym względem miejsce zaszczytne należy się 
b a n k o w i  p a r  c e l a c y j n e m  u. Do końca r. 1902 zgłoszono w nim 
do parcelacyi majątków 274 w 63 powiatach o ryczałtowym obsza­
rze 200,000 morgów, co stanowi niemal 1/20 obszaru własności ta ­
bularnej, nie będącej w posiadaniu martwej ręki. Z tego przyjął 
bank do parcelacyi po rok 1902 obszar 9,900 m., a rozsprzedał 
8,368 morgów, t. j. prawie V5 obszaru, jaki w całym kraju rozpar­
celowano w ciągu dziesięciolecia 1891—1900. Cena sprzedaży wy­
nosi koron 3,458,375, z czego 2,112.519 przypada na r. 1902. 
Działalność banku obejmowała w równej mierze Galicyę wschodnią, 
oraz powi°ty środkowej i zachodniej połaci kraju. Liczba członków 
wzrosła obecnie do 368, udziały deklarowane reprezentują sumę 
53,180 kor. wpłacone 38,488 kor., a fundusz rezerwowy kor. 9,306, 
Obrót kasowy łącznie z obrotem w rachunku bieżącym w banku 
krajowym wynosi za rok ubiegły poważną cyfrę 6,277,654 a czysty 
zysk bilansowy wykazuje kwotę koron 19,458.

Lwowski bank parcelacyjny, pomimo znacznego stosunkowo 
zysku, dalekim jest od wszelkich spekulacyi, a wydatna część zy­
sków obróconą zostanie na zasilenie funduszu rezerwowego.

Nie tak świetnie, — ale w porównaniu z rokiem poprzednim 
spokojnie i normalnie, przedstawia się akcya b a n k u  h y p o t e -  
c z n e g o .  Zaufanie do lokacyi w efektach bankowych powróciło, 
a zaufanie to objawiło się w ten sposób, że już z początkiem roku, 
cały zapas listów hypotecznych rozsprzedano po kursie wcale ko­
rzystnym, skutkiem czego można było podjąć na nowo w całej 
pełni udzielanie pożyczek hypotecznych, chociaż stagnacya na polu 
handlu i przemysłu nie ustąpiła. Z końcem r. 1902 wynosił fun­
dusz rezerwowy zwyczajny 5,040.000 kor., nadzwyczajny zaś 
1,937.350, czyli cały zapas kor. 6,977.350. Czysty zysk wynosi 
wedle zamknięcia rachunku kor. 1,435.024; z tego potrącić należy 
wypłacone już od 1-go stycznia 5%  od kapitału akcyjnego 840,000 
kor. i przeniesienie zysku z 1901 10,550 koron.

Niepoprawny w tytule bank dla (!) handlu i przemysłu we 
Lwowie przechodził ciężkie przesilenie. Towarzystwo to ope­
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ruje przeważnie wśród przemysłowców naftowych, przez dostar­
czanie im wszelkich przyborów, maszyn i ru i stalowych i m a 4 filie 
w Galicyi ze składami, z których największy uległ zupełnem u po­
żarowi w czasie katastrofy ogni' wej w Borysławiu. Onecnie składy 
te będą umieszczone w budynkach własnych Towarzystwa, wysta­
wionych według wymagań krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i z.daia od kopalń, aby w razie ponownego pożaru nie 
były narażone na ogień. Sprzeaaż towarów wynosiła ogółem po­
ważą sumę koron 1,752.170, a zysk czysty wynosi 25,586 kor. 
Skutkiem istniejącego przesilenia naftowego, towarzystwo to. zw ła­
szcza wobec ograniczenia wierceń do samego niemal Borysławia — 
zredukowało składy w Sehodnicy i Gorlicach, a redukcyę taką od­
czuje upośledzona pod względem przemysłowym Galicya.

Upośledzenie Galicyi zwłaszcza ze strony rządu, nie jest — 
niestety — frazesem. Aoy się o tem przekonać, wystarczy przej­
rzeć rządową repartycyę wydatków na wykształcenie przemysłowe. 
Wydatki te wynosiły w r. 1902 koron 492,868; z tego wydatki na 
Galicyę, kraj stanowiący z góŁą 27°/0 ludności Austryi, wynosiły
20,000, czyli około 5%, chociaż gęste zaludnienie i zaniedbanie 
Galicyi w okresie napływowej biurokracyi, wymagałoby bardzc 
energicznej akcyi na polu oświaty przemysłowej...

O smutnem upośledzeniu świadczy również aktualna sprawa 
dostaw dla armii. Mimo energiczne interwencye posłów polskich 
o decentralizacyę i rozdział sprawiedliwy na poszczególne kraje za- 
potrze.bovrań wojskowej intendantury, — skutki są do tej pory 
minimalne. Sprawa ta ma dla nas niezwykłą wagę, bo zapotrze­
bowani i rokroczne wojska w Galicyi załogującego rosną w mi­
liony, a sprawiedliwa decentralizacya mogłaby utworzyć podstawę 
zwolna, ale systematycznie i bez rzutów spekulacyjnych rozwijają­
cego się przemysłu i dobrobytu.

Żałujemy, że nie możemy zakończyć sprawozdania naszego 
jaśniejszym horoskopem

G.



Rozbiory i z  prac naukowych.
(Analyses critiqu.es et eomptes-rendus des publicatious scientifiques.)

Dr. Jakób Tomalski. „Przychód z ziem i w gospodarstwie 
ro lnem “. Mamy przed sobą książkę, wydaną w roku bieżącym, 
książkę niewielką rozmiarem, ale pożyteczną i cenną, k^óra odnośną 
galęź literatury ekonomicznej 'istotnie wzbogaca i znaleść się p o ­
winna niebawem w ręku rozumnych gospodarzy rolnych.

Z dniem każdym mnożą się żale i utyskiwania na upadek rol­
nictwa lub raczej na zniżkę dochodu z gospodarstwa rolnego, 
oskarżamy stosunki lokalne i krajowe, sarkamy — co praw da — 
słusznie na położenie geograficzne i ekonomiczne i konjunktury 
międzynarodowe, — ale wyznać nie chcemy, że w nas winy dużo, 
bo przychód zależnym jest nie tylko od samej ziemi i nie tylko 
od stosunków politycznych i geograficznych, lecz także —  i to 
w mierze znakomitej — od nas samych, od gospodarza, od jego eko­
nomicznego wykształcenia, od zdolności przystosowania się do wa­
runków zmiennych i racyonalnego wyczerpania każdego f źródła 
dochodu.

Dr. Tomalski twierdzi nie bezpodstawnie, że nauka nowo­
czesna pojmuje swe zadanie Lardzo jednostronnie. Kształcąc umysł 
rolnika w kierunku przeważnie przyrodniczym, bardzo mało zajmuje 
się jego wykształceniem pod względem ekonomicznym. Z tego po­
wodu młody rolnik tak wiele osazuje braków znajomości życia 
ekonomicznego i lata całe po wejściu w życie praktyczne poświęcać 
musi na obeznanie się z pierwocinami gospodarstwa. Nauki przy­
rodnicze są dla rolnika oczywista konieczne; mimo to, z całym 
naciskiem podnieść należy, iż strona ekonomiczna decyduje me 
tylko o żywotności przedsiębiorstwa, lecz również o powodzeniu 
całego zawodu. Wszak często możemy zauważyć, że przyrodniczo 
wysoce wykształceni rolnicy, jeżeli nie posiadają wiedzy ekono­
micznej, przyprowadzają w krótkim czasie przedsiębiorstwo do 
stanu biernego.

9*

13931400
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Tem  się tłumaczy pewne uprzedzenie, z jakiem rolnicy kształ­
ceni wedle dzisiejszej metody, spotykają się w życiu praktyeznem. 
Jeśli szkoła m a kształcić praktycznie, a nie tylko teoretycznie, to 
wykształcenie ekonomiczne powinno być na pierwszym planie, bo 
strona ekonomiczna jest dla przedsiębiorstwa podstawą bytu, a strona 
przyrodnicza i techniczna jeaynie środkiem, przy pomocy którego 
ma się osiągnąć żywotność przedsiębiorstwa, t. j. bezpośredni 
i główny cel przedsiębiorcy rolnego.

Pogląd swój, streszczający się w zasadzie wynikowej, iż przed­
siębiorca jest w obecnej orgai izacyi gospodarczej tym czynnikiem, 
od którego zależy żywotność gospodarstwa, a w dalszej konsekwencyi 
i cały postęp gospodarczy, uzasadnia autor w sposób jasny i dosta­
tecznie wyczerpujący. Gdyby zechciał był sięgnąć po czynniki d ru­
gorzędne i każdą tezę wyjaśnić szczegółowo, a każdy problem wy­
jaśnić ze wszech stron, — książka by*aby urosła niechybnie w trój - 
nasób.

Autor stwierdza na czele swej pracy, że problem dochodu 
z ziemi, znany pospolicie pod nazwą renty gruntowej, jako jeden 
z najważniejszych w nauce gospodarstwa, od początku systema­
tycznego badania zjawisk ekonomicznych zajmował i ustawicznie 
zajmuje umysły badaczy; mimo to, nie osiągnięto jedności w za­
patrywaniach na tak ważną sprawę, a jednomyślność poglądu tak 
długo nie nastąpi, dopó'J nie zostanie usuniętym fałszywy punkt 
wyjścia, jakiego trzymają się wszyscy badacze bez wyjątku. Rzeczą 
jest zrozumiałą, że objaw ekonomiczny rozważa się w nauce ze 
stanowiska gospodarstwa społecznego, atoli trudno odgadnąć, dla­
czego badanie takiego objawu m a ograniczać się wyłącznie do dzie­
dziny tego właśnie gospodarstwa. Wszak źródło i zawiązek każdego 
zjawiska ekonomicznego znajduje się w gospodarstwie pryw atnem ; 
nauka ekonomii jest przeto jednostronną, skoro zajmuje się rentą 
gruntową li tylko jako objawem społeczno-gospodarczym, a zupełnie 
nie uwzględnia, iż ren ta powstaje w gospodarstwie prywatnem i że 
tam  należy szukać warunków jej powstania i bytu, jeżeli problem 
renty chcemy rozjaśnić.

Do tej pory budowano od wieży, a nie od podw alin ; zamiast 
bow:em zbadać istotę renty przy źródle, t. j. w gospodarstwie pry­
watnem, a następnie dopiero badać oddziaływanie tego zjawiska 
na życie gospodarcze społeczeństwa, ograniczono zakres badania do 
samego gospodarstwa społecznego. To właśnie zacieśnienie badań 
uważa autor za błąd zasadniczy, który jest przyczyną, iż zagadnie­
nie dochodu z ziemi zamiast się rozjaśniać, coraz bardziej się zaciem­
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nia. Nie wchodząc w źródło, stawia się zasadę, iż wzrost, względnie 
zniżka renty gruntowej jest wynikiem jedynie konjunktur ogólno­
gospodarczych, które nie podlegają wpływowi jednostek; tak rozu­
mując, usiłuje potem polityka oddziaływać na wysokość tej renty 
— ze skutkiem oczywista co naimniej wątpliwym...

Dążąc do usunięcia tego błędu zasadniczego, opracowuje 
Dr. Tomalski problem przychodu z ziemi przedewszystkiem ze sta- 
stanowiska gospodarstwa prywatnego, przedstawia, na czem ten 
dochód się opiera, czego jest wynikiem i usiłuje przeprowadzić 
anatomiczną konstrukcyę badanego objawu. W tym celu rozważa 
najpierw czynniki produkcyi: przyrodę, pracę i kapitał.

P r z y r o d a  stanowi podstawę, dostarcza bowiem m ateryału 
i sił, któremi posługiwać się musimy, jako wytwórczymi czynnikami 
wszelkich „darów* przyrody. Produkt fizyczny staje się produktem 
ekonomicznym dopiero przez pracę, któ"a jest czynnym pośredni­
kiem między przyrodą a człowiekiem i jego potrzebami. Przyroda 
właściwie tworzy, a człowiek reguluje warunki zewnętrzne i bierze 
wytwór w posiadanie. Rola człowieka ma przeważnie charakter bier­
nego współdziałania w procesie tworzenia dóbr przez przyrodę. 
N. p. rolnik uprawia ziemię, pielęgnuje rośliny i dostarcza im tylkc 
pokarmu, —  słow em : reguluje warunki zewnętrzne, a wszelkie 
czynności jego nie wpływają na zn ianę własności przyrodzonych 
dar.egu plonu, lecz robią go tyko  produktem  ekonomicznym w zna­
czeniu r nadawania wartości*.

Człowiek, chcąc użyć wytworów przyrody na zaspokojenie 
swych potrzeb, musi oczywista tymi darami zawładnąć, że zaś 
w każdej m ateryi działają siły przyrody, stawiające opór zawła­
dnięciu, przeto zniewoleni jesteśmy działanie tych sił przezwyciężyć. 
Orężem z nasze strony są nasze własne siły, a ustawiczną walkę 
człowieka z siłami przyrody nazywamy p r a c ą .  Praca nadaje wy­
tworom znamiona użyteczności i przyznaje im wartość ekonomiczną. 
Aby pracować skutecznie musi mieć człowiek świadomość swego 
położenia, świadomość celu i świadomość swych sił, które w pro­
wadza do walki. Z tego powodu wszelka praca jest wynikiem dzia­
łania dwóch sił: umysłowej i fizycznej, czyli nadzorczej i wykona­
wczej. Siła umysłowa m a źródło jedynie w człowieku, — siła 
fizyczna natomiast ma charakter dwojaki, albowiem siła pierwotnie 
wyłącznie ludzka wzbogaconą została zawładniętemi już siłami przy­
rody, którym człov iek kazał staczać Wcdkę za siebie. Z uwagi 
jednak, że w każdej pracy musi ujawniać się równocześnie siła 
duchowa obok fizycznej i że pierwsza ma źródło tylko w człowieku.
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— śmiało możemy powiedzieć, że jedyn‘e w nas samych jest 
źródło wszelkiej pracy. ,

Trzecim czynnikiem produkcyi w obecnej ozganizacyi gospo­
darczej społeczeństwa jest k a p i t a ł ,  którego pcjęcie jest n ieusta­
lone, niekiedy niejasne, — w każdym raz e wszelako wyraża 
sumę wartości, jaką możemy rozporządzać, lub jakiej już używamy 
w celach zarobkowych i to bez względu na postać w jakiej ta  
wartość chwilowo się znajnuje. Ponieważ dochód prywatno-gosoo- 
darczy nie zawsze jest dochodem społeczeństwa, przeto kapitał 
prywatny nie w każdym wypadku jest kapitałem społecznym, 
należy jednak pamiętać, że kapitał jako czynnik produkcyi jedynie 
formą swoją bierze w niej udział, i z tego tytułu przynoś5 pewien 
dochód.

Aby uniknąć różmc w zapatrywaniach na Kategorye k a­
pitału, wskazanem jest oddzielić funkcyę ekonomiczną, czyli kapitał 
jako pojęcie ekonomiczne od funKcyi fizycznej. Wiemy, że kapitał 
jako czynnik produkcyi dopiero ;z biegiem czasu doszedł do tego 
znaczenia. Pierwotnie tworzyła tylko przyroda, względnie ziemia, 
a wytwory jej brał człowiek w posiadanie i zużywał je na swe po­
trzeby. Z chwilą, gdy społeczeństwo przyznało jednostce prawo 
własności, siły przyrody używane do pracy stały się dla niej Ka­
pitałem. Z rozwojem kultury rozpoznaje człowiek coiaz więcej 
sił przyrody i używa ich w formie różnego rodzaju „narzędziu do 
zasobów, zatem rozszerza pojęcie kapitału, zastępującego siłę do 
pracy. Drugi rodzaj kapitatu w znaczeniu fizycznem ma także 
udział w produkcyi, ale nie zastępuje siły do pracy, bo jest czyn­
nym samodzielnie. Kapitał taki jest właściwie synonimem samej 
przyrody: jeden rodzaj kapitału przedstawia przyrodę czynną 
w produkcyi fizycznej, drugi jest czynnikiem w produkcyi ekono­
micznej. Jeden tworzy samodzielnie mocą sił własnych dobra fizy- 
zyczne, drugi pom aga czlowieKowi tworzyć dobra ekonomiczne. Fi­
zycznie każdy kapitał bierze udział w produkcyi i zużywa się 
w niej częściowo lub całkowicie; ekonomicznie każdy zachowuje 
się jednakowo, powinien być „am ortyzowany8, t. j. każdy odna­
wia si^ i tytułem  swego udziału w tworzeniu nowych wartości 
otrzymuje z nich pewną część jako odszkodowanie i wynagrodze­
nie. Jest bowiem charakterystyczną cechą ekonomicznej funkcyi 
kapitału jako czynnika produkcyi, iż kapitał odpowiednio do stopnia 
swego zużycia powinien być amortyzowany, a wartość zużycia 
powinna znaleźć pokrycie w wartości produktu.

A utor wyjaśnia szczegółowo, że ziemia jako kapitał nie s ta ­
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nowi pod tym względem wyjątku. Niektóre szczegóły mogłyby za­
pewne uledz znacznemu ograniczeniu, a wywód o wyzyskaniu sprzy­
jających warunków zewnętrznych i uchyleniu zewnętrznych w arun­
ków niekorzystnych, n. p. wilgoci wywołanej nislnem położeniem 
przez stosowną zmianę produkcyi, nasuw a uwagę, że syiuacya geo­
graficzna w związku z trak ta tanr cłowyrni, taryfą przewozową 
i zmienną, czasami sztucznie wytworzoną koniunkturą targu m ię­
dzynarodowego, skazuje naw et wybitnie urodzajną rolę na spoczy­
nek ugorowy nie tylko na południowym wschodzie Europy i że te 
właśnie stosunki miewają niekiedy większe znaczenie, ar ieli jakość 
ziemi lub czynni! ii atmosferyczno-klimatyczne, — atoli restrykcye 
tego pokroju nie uchylają bynajmniej i nie osłabiają zasady prze­
wodniej, iż wmdle równowagi statystycznej należy się zwracać ziemi 
n ' e  tę ilcść pokarmów roślinnych, które się w plonach zabrało, 
lecz tę ilość, jakiej potrzeba, by zapas pokarmów doprowadzić do 
tej wysokości, przy której spodziewać się możemy pomnożenia uro­
dzajności ziemi, t. j. plonów maksymalnych. Otóż z drugiej strony 
— jeżeli ziemia posiada zbyt wielki zapas pokarmów, większy ani­
żeli potrzeba do wydobycia plonów największych. — to zapas ten 
będziemy stopniowo redukować, aż nadwyżka znknie W prawdzie 
przez wyczerpywanie nadwyżki nie zmniejszamy urodzajności ziemi, 
zabieramy jednak pewną ilość pokarmów bez względu na okoli­
czność, czy ten ubytek dotknął zasobu pokarmów przyswajalnych, 
czy zapasu pokarmow uwięzionych i stopniowo uwalnianych. P o ­
ciąga to za sobą niemiłe skutki tak dla gospodarstwa społecznego, 
jak dla gospodarstwa prywatnego. Uruchomiając nadwyżkę zapasu 
pokarmowego, a nie zwracając jej. otrzymujemy tę nadwyżkę w po­
staci przychodu z ziemi i uważamy wartość uruchomionej nad­
wyżki za dochód lub zysk, chociaż przychód taki jest tylko uru­
chomionym kapitałem stałym, któryśmy z -iemi wyciągnęli. Dla 
społeczeństwa znaczy to : zubożenie przyszłych pokoleń w środki 
produkcyi i konsumowanie kapitału; dla gospodarza jest to u ru ­
chomianie kapitału, który fałszywie uważa się za czysty przychód. 
Manipulacya taka nie pozostaje bez wpływu na żywotność gospo­
darstwa i jest może jedną z przyczyn przesilenia w rolnictw;e. 
Gdyby kapitał zmobilizowany uważany był za to , czem jest 
i gdyby był stosownie umarzany, natenczas wartość kapitału 
gruntowego zmniejszałaby się odpowiednio i stopi '.owo, a przychód 
„czysty“ byłby rzeczywiście takim.

Oprócz wymienionych czynników produkcyi istnieją w obe­
cnej organizacyi społecznej czynniki wpływające pośrednio na po­
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wstanie i przebieg produkcyi a przyczyniające się do tego, iż wy­
tw ór ma znaczenie ekonomiczne i posiada wartość zamienną. Za 
takie uznajemy przedsiębiorcę i całą organizacyę społeczeństwa, r e ­
prezentowaną przez instytucye społeczno-gospodarcze.

Przedsiębiorca jest to ten czynnik, który na własny rachunek 
i niebezpieczeństwo produkcyę prowadzi, a odpowiedzialność oso­
bista była przyczyną, dla której społeczeństwo usankcyonowało in- 
stytucyę przedsiębiorcy. Urzędnik, choćby najzdolniejszy nie może 
zastąpić przedsiębiorcy, ponieważ nie m a osobistego i bezpośre­
dniego interesu w rezultacie pracy wytwórczej. Nadto czynnikiem 
wpływającym na produkcyę jest państwo normujące stosunki p ra ­
wne i adm iristr?cya państwowa, która usiłuje ująć ster życia spo­
łeczno-gospodarczego...

Uporawszy się z głównemi zasadami, przechodzi autor do sa ­
mej produkcyi rolniczej, operującej pierwiastkami i siłami przy­
rody i w myśl poznanej już zasady przewodniej wyjaśnia am orty- 
zacye materyi zużytej, która weszła w produkt, amortyzacyę sił do 
pracy i amortyzacyę Kapitału. Szereg wzorów sformułowanych 
zwięźle i argumentacya przejrzysta cechuje tę część pracy, dla eko­
nomicznie wykształconego rolnika niechybnie bardzo instrukcyjną 
i zajmującą. Szczegóły mogłyby wprawdzie uledz przeobrażeniu, tu 
i owdzio wywołać opozycyę domagającą się uzupełnienia, ale sp ro ­
stowania szczegółowe nie mogą w danym wypadku myśli naczel­
nej ani obalić, ani zaciemnić. Otóż n. p. przy obliczaniu kosztów 
utrzymania i amortyzacyi budynków, nieodzowną byłoby rzeczą 
uwzględnić premie za ubezpieczenie od ognia, a przy produkcyi 
ziemiopłodów premie ubezpieczenia gradowego; z poważną restryk- 
cyą przyjąć należy zdanie, że zużycie kapitału, narzędzi, maszyn, 
budynków, źródła sił do pracy żywych i mechanicznych, poiega 
głównie na zużyciu materyi, która z zasady nie bywa używaną na 
pożywienie dla ludzi, — albowiem owies, kukurudza, jęczmień, 
ziemniaki i buraki, są znacznie ważniejszym pokarmem dla koni 
i bydła aniżeli słoma, a siano i pasza świeża lub sucha może być 
straw ą wyłączną tylko w stosunkach bardzo opłakanych; tw ier­
dzenie wynikowe, że ren ta gruntowa na każdym kaw ałku ziemi, 
naw et najgorszym — i we wszystkich epokach gospodarczych 
istnieje i istnieć będzie, o ile dany kawałek nadaje się do produk­
cyi rolnej, — wydaje się wprawdzie zbyt optymistycznem, atoli 
myśl uzupełniająca, iż renta nie we wszystkich epokach posiada 
wartość zamienną, — ogranicza { iarwsze twierdzenie bardzo ro ­
zum nie i uchyla wzgiędy na warunki międzynarodowe lub na sto ­
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sunki popytu i podaży w miejscu produkcyi. W zory matematyczne dla 
przedstawienia proporcyi, koniecznej do zużycia sity roboczej, czerpie 
Dr Tomalski z odnośnych dziel nien: ieckich, przeto niepodobna wy­
magać, by nie odbiegały od prawdy np. na wschodzie, gdzie robo­
tnik jest ciemny i do pracy nie wychowany, — ależ po wzory 
sięgnąć można tylko tam, gdzie m ateryał statystyczny jest już ze­
brany i w naukowe formuły ujęty, więc wszelkie pod tym wzglę­
dem podniesione zarzuty nie miałyby ani racyi, ani celu. Celu nie 
miałyby z tego powodu, iż różnica formuł ni.: mogłaby wpłynąć ani 
na zasadniczy tok myśli, ani na cel główny pouczającej książki.

Rozdział o funkcyi kierownika przedsiębiorstwa zasługuje na 
baczną uwagę choćby tylko ze względu na tezę, iż praca ma swe 
źródło tylko w człowieku, który ustawiczną walką krzew, i przy­
spiesza postępowy rozwój gospodarstwa. Dawn:ej zmiany stosunków 
społeczno-gospodarczych nie występowały tak nagle, obszar gospo­
darczy był zacieśniony, —  przeto przedsiębiorcy mogli łatwiej 
objąć ogół stosunków i odpowiednio do zmiany tychże zmodyfiko­
wać swe przedsiębiorstwa. Obecnie współzawodnictwo wzrosło, wy­
magania do przedsiębiorcy ze strony przedsiębiorstwa są znacznie 
większe, a odpowiedzieć godnie swemu zadaniu potrafi tylko ten, 
kto stoi na wysoKośei zadania, — kto posiada mezbędną siłę du­
cha. Przedsięborca celu świadomy, uważając kapitał w jego 
funkcyi fizycznej za środek do celu, powinien zawsze dążyć do 
tego, by środek przy jednakowej wartości użytkowej przedstawiał 
jak najmniejszą wartość zamienną, by te wartości, które w pro­
dukcyi zużywają się, były jak najmniejsze. Budynki z uwagi 
na to, iż nie przyczyniają się do zwiększenia wyniku produk­
cyi w znaczeniu fizycznem, powinny przedstawiać jak najmniejszy 
kapitał na jednostkę obszaru. Zasadą powinno być, by roczne ko­
szta z tego tytułu były minimalne, a będą tern mniejsze, mniej­
szy kapitał budynki przedstawiają, im z trwalszego m ateryału są 
zbudowane, im mniej są wystawione na działanie szkodliwych 
wpływuw, a 'tn więcej są wyzyskane t. j. używane. Melioracye, 
zwiększając zdolność wytwórczą ziemi, potęgują produkcyę a w kon- 
sekwencyi zwiększają rentę gruntową. Oczywista, że jak przy ka­
żdym innym kapitale, tak i tutaj koszta amortyzacyi kapitału 
i koszta utrzymania melioracyi w stanie użytkowym, powinny przy 
równomiernej wartości użytkowej — być jak najmniejsze. Eapitał, 
reprezentowany przez narzędzia i maszyny bierze czynny udział 
w  tworzeniu, wspiera siły pracujące, więc przy inwentarzu m ar­
twym miarodajnym jest wzgląd na oszczędzenie sił do pracy
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w znarzerm  ekonomicznem i na koszta wykonania danej pracy. 
Sity żywe i mechaniczne stanowią przedmiot własności i za współ­
udział w produkcyi muszą być wynagrodzone z czystego przychodu. 
Siia ludzka stenowi obecnie własność tylko wytwórcy tej siły, ale 
siły zwierzęce i mechaniczne są zasadniczo w posiadaniu przedsię­
biorcy. Przedsiębiorca chcąc używać sił ludzki 'h, płaci cenę za 
ich używanie, a w cenie tej mieści się i renta; używając zaś sił 
pochodzących z innych źródeł, będących jego własnością, .ponosi 
przedsiębiorca tylko koszta wytworzenia tych sił, rentę zas zacho­
wuje dla siebie pod postacią procentu od kapitału , jaki te siły 
przedstawiają... ,

Wpływ przedsiębiorcy na wysokość renty objawiać się może 
przez zmniejszenie wysokości kapitatu czynnego, przez intenzywniej- 
sze używanie kapitału w jego funkcyach fizycznych i przez mniej­
sze opiocentowanie jednostki kapitału, t. j. przez większą gwaran- 
cyę bezpieczeństwa.

Pod względem udziara sił do pracy w rencie ogólnej, posiada 
przedsiębiorca wpływ bardzo znaczny. Zdawaćby się mogło, iż 
w interesie przedsiębiorcy leży — ograniczyć rentę właściciela sił 
czynnvch w pracy umysłowej, — atoli w dzisiejszej organizacyi 
gospodarczej przedsiębiorca a kierownik przedsiębiorstwa me m u­
szą być jedną i tą samą osobą. Przedsiębiorca jest czynnikiem, 
który ponosi tylko odpowiedzialność za proaukcyę, kierownik zaś 
bierze siłą umysłową bezpośredni udział w produkcyi. O ile kie- 
rowrfik umie sprostać zadaniu, — cdpow:edzialność przedsiębiorcy 
zmniejsza się, bo strata jest prawie wykluczoną. W  raiarę wzrostu 
inteligencyi wzrasta zdolność do pracy, — ale z drugiej strony 
wzrastają i koszta życia kulturalnego, a ponieważ odpowiedzialność 
przedsiębiorcy zmniejsza się w miarę przyrostu siły umysłowej kie­
rownika, a ze wzrostem inteligency rosną koszta życia kultural­
nego, przeto odpowiedzialność przedsięb:orcy zmniejsza się w m iarę 
zwiększania się udziału kierowniua w rencie ogolnej. W  każdym 
razi przedsiębiorca jest czynnikiem, od którego zależy żywotność 
gospodarstwa i cały postęp gospodarczy, — zwłaszcza, “żeli w ła­
ściciel, przedsiębiorca i kierownik stanowią edną osobę Jeśli ro l­
nictwo znajduje się w stanie przesilenia, — to a ńny tego nie na­
leży szukać w zmianie stosunków gospodarczych. Stosunki te po­
stępują ustawicznie naprzód, a szybszy ruch w tym postępie po­
winien romików zastać przygotowanych i pracowników odpowie­
dnio uzbrojonych. Jeśli ewulucya ogólno-gospodarcza wywołuje



M
IC

ZN
O-

TE
CH

.N
IIC

ZN

w  F i l z n i e  ( C z c c l i y . )
Sitialiowa farba lakowa z n ad er delikatnym  połyskiem  n a  drzewo, 

żelazo i m ury, odporna n a  w ilgoć. P rzy  m yciu nie trac i po łysku . 
W e w szvstkich kolorach.

£ a k  na podiogi natychm iast w ysychający, z p ięknym  połyskiem , 
ze wzglądu r a  trw ałość  pow łoki tan i.
J i l z re ń sk i  pokost przaciwko rdzy r ig d y n ie  pąka ani n ie pryska, 
nie do zniszczenia, jedynie p rak tyczny  n a  żelazne k ra ty , w ro ta , 
traw ersy , baseny, żelazne k o n stru k c je , dachy i t. p.

J a r  bp olejne tarte od najlepszych do najtaii ga tunków , pod gw aran  cyą 
wolne od bezw artościow ych przym ieszek J a r b y  suche dla pnkostni- 
ków, stolarzy, rzeźbiarzy, tokarzy, ślusarzy, budowniczych, i t .p .  

£ a k i  ciejne tan ie  i w najlepszych gatunkach , kopalaw e, dam arow e, 
bursztynow e, asfaltow e, japoiiskie. i inne.

£ a k i  spirytusowe wszelkiego rodzaju , m atto le in , bruuolein , secativ. 
Oliwy do Maszyn koncentrowane, maź iu  m aszyn, tłuszcze i sm a­

rowidła na rzemienie i pasy transmisyjne.
S u m a  w płynie (.lepsza od  k leju  i syndelitonu). 2-10

P R Z E P U K L IN Ęi  1
le czy  s ię  z n iew ątpliw ym  w ynikiem  
i trw ale w krótkim  czasie bez operacyi 
niem niej i przy  recydywie po radykal­
nej operacyi, lub innem  nieudałem  

leczen iu

w Satiatoryum Cuchara
wHerman.M e-tectCzechly
K l i e n t ó w  przyjmuje się  rów nież  
i w Pradze, w kaadą idedzielę id  10
do I godz , w e właSiiem m ieszkaniu, 

W acław skie nam L . 2ti. I . piętro, 
2 - 1 0

KAZCĄ DEFORMACYĘ
zw łaszcza  stosu pacierzow ego, asy- 
m etrye łop atek , m iednicy oraz ud, 
b e »  n o s z e n i a  u c i ą ż l i  w jp u li  
b a n d a ż y ,  w y leczy  się* w  krótkim  

czasie

w Sanatoryum Bucbara
w Herman.M estec(Oy.eehy).
K l i e n t ó w  przyjmuje się  rów nież  
i w Pradie w każdą niedzielę od 10 
do I godz . w e w łasnem  m ieszkaniu  
W acław skie nam L . 20, I. piętro. 
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przesilenia, to dowodzi, iż przedsiębiorcy nie dorośli do swego sta­
nowiska.,.

Reasumcya, choćby najlepsza, nie zastąpi oczywista dzieła 
i nie da obrazu w iernego,' — więc mamy prawo odesłać cieka­
wych gospodaizy do oryginału Dra Tomalskiego. Indywidualizm, 
być może zbyt optymistyczny, jaki przenika tę sumienną pracę, 
silna wiara w postęp i twórcze zasoby ludzkiego ducha, to raczej 
zaleta w naszych stosunkach, aniżeli wada, a naukowo uzasadniona 
odezwa do gospodarzy, by zabrali się co rychlej do pracy nad eko­
nomią społeczną, znajdzie chyba wszędzie zasłużone uznanie. Nie 
chcemy przy tei sposobności dotykać ran naszego rolnictwa,' nie 
chcemy dowodzić, że sm utne objawy są wynikiem nie tylko sto­
sunków zewnętrznych, gdyż źródło tychże znajduje się prz,eważnie 
w duchu właściciela, przedsiębiorcy i kierownika gospodarstwa, — 
znając wszelako kwestyę ekonomicznego wykształcenia rolników 
w kraju naszym, m am r prawo i obowiązek myśl od dawna już od­
czuwaną, a przez Dra Tomalskiego genetycznie rozwiniętą, w m iarę 
sił krzewić i książkę, ze wszech m iar pożyteczną, każdemu gospoda­
rzowi polecić.

I . K . G.
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R ó ż n e  z a p . e k i .
( N o t io e s  d iv e r s e a ) .

T ow arzystw a a k cy jn e  w A ustryi. Zajmującą monografię pod 
tym tytułem wydał Peliks Somary. Podług obliczenia autora w ciągu 
ostatnich la t 30 powstało w Austryi 1142 towarzystw akcyjnych z ka­
pitałem 1640'78 mil. z ł r . , z tych uległo likwidacyi 538 z kapitałem 
706.257 mil. złr., czyli 43*/0, poddano Konkursowi 94 z 56'42 mil. złr., 
zaś 510 towarzystw z kapitałem 848.005 mil. prosperuje. Austryackie 
towarzystwa akcyjne są przeciętnie większe od niemieckich. W  okresie 
od 1878—1899 zamknięto 7338 bilansów z zyskiem a 1534 ze stratą. 
Przeciętną zysku oblicza autor na 6-75°/o- Największy zysk dały towa­
rzystwa asekuracyjne: 13-3°/o; potem banki: 8-5 % I towarzystwa prze­
mysłowe: 5-27°/0; poniżej 4°/0 dały towarzystwa górnicze i tkackie; cu­
krownie tylko 2-8 u/0; młyny parowe 2°/„.

Praca Somary’ego oparta na zbadaniu 6000 bilansów, oraz 1200 
kwestyonaryuszy, — ciekawą jest zarówno dla praktycznego ekonomisty 
jak  dla socyologa, bo rzuca jaskrawe światło na pojęcie zysku * wyzy­
sku, — w zestawieniu z dochodami od papierów jako „kapitału martwego11. 
Dla (lalicyi najciekawszym jest chyba ten szczegół, że konsumując piwo 
pilzneńskie opłacamy akcyonaryuszom 50 °/0 dywidendy....

W zrost tow arzystw  a sek u racy jn ych  w  A m eryce. W  obec 
bezprzykładnego rozwoju stosunków ekonomicznych, który z roku na rok 
konstatujemy w 8 tan ach Zjednoczonych, — godnym uwagi jest wzrost 
instytucyi asekuracyjnych w ostatnich 15 latach. Sumaryczna wartość 
polic „Eęuitable11 wynosiła z końcem roku 1886 — 82,000.000 Ł; „Mutual 
Life11 o 2 miliony m niej; „New York Life11 tylko 61,000.000. Z końcem 
roku 1901 zmieniły się cyfry nie do poznania: Eęuitable wykazuje
230,000.000 Ł ; Mutual — 250,000.000; New-York-Life — 270,000.000. 
Przytem zwracamy uwagę na okoliczność, że towarzystwa amerykańskie 
nie trzymają się wcale zasady Mooroego, lecz operują w całym świecie.

D r o g i że lazn e w ą zk o to ro w e. Na posiedzeniu lwowskiego to­
warzystwa politechnicznego, które już wielkie krajowi i nauce polskiej 
oddało usługi, przemawiał p. A l e k s a n d e r  Z a b o k r z y c k i  dnia 15. 
kwietnia na tem at: „Drogi żelazne wązkotorowe i ich kombinacye11. P re­
legent omówił najpierw ogólne warunki ekonomiczne i strategiczne bu­
dowy dróg żelazrych, poczem przeszedł do wyjaśnienia szczegółowego 
doniosłości torów lokamycli, których budowa powinna być możliwie na j­
tańsza. Przy projektowaniu długich pierwszorzędnych szlaków program 
powinien objąć w dalszym ciągu odnogi lokalne, służące do podźwignię- 
cia ekonomicznego okolic bardziej odległych. W  Galicyi mamy drogi że­
lazne pierwszorzędne i drugorzędne o normalnej szerokości toru, przez 
co ofijzyniie obszary odcięte są od ruchu handlowego i przemysłowego.
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W  krajach rozwijających się prawidłowo istnieją liczne, nieraz długie 
rozgałęzienia kolejek lokalnych, a kolejki takie odpowiadają zupełnie 
swemu celowi i rentują się dobrze. Pouczającym przykładem kombina- 
cyi dróg żelaznych wązkotorowyck są koleje Bośnii i Hercegowiny. Kraje 
te posianają obecnie 950 km. dróg żel. państwowych o torze 0,76 m ; 
pierwsza linia, otwarta w r. 1879 z Brodu do Serajewa była wązkoto- 
rowa w pełnem znaczeniu tego wyrazu, to jest — szlak, łuki i spadki 
założono wedle potrzeb koleji wązkotorowej. Szlaki budowane w dalszym 
ciągu trasowano mimo to, jako normalnotorowa, — łuki o promieniu naj­
mniejszym 200 m, spadki 20o,O0, a tunele z profilami normalnymi. Sta- 
cye zakradano również normalne, a wąskotorowym pozostał jedynie szlak 
kolejowy i park wozów'. Z tego powodu koszta tego rodzaju budowy 
wązkotorówek były niejednokrotnie zbyt wygórowane.

Budowa lokalnych dróg żelaznych wązkotorowyck jest o wiele tań­
sza i w tem właśnie leży ich racyonalność. Drogi francuskie obliczają 
koszt przeciętny wązkotorówki na 70.000 fr. za 1 km., drogi zaś nor­
malnotorowej na 275.000 fr. za 1 km.

Badając koszta budowy obecnie istniejących wązkotorówek w Gali- 
cyi — wykazał prelegent, że koszt za 1 km, stosowmie do różnych wy­
magań i różnego terenu wynosi u nas od 20.000 do 60.000 koron i po­
stawił wniosek opracowania projektu sieci wązkotorowej mogącej dźwi­
gnąć przemysł, a w konsekwrencyi dobrobyt zaniedbanego kraju.

J a p o n ia . Wobec konkurencyi politycznej w Azyi wschodniej mię­
dzy Rosyą a Japonią, rząd rosyjski śledzi z niepokojem olbrzymi ro­
zwój handlu i sił produkcyjnych .Japonii. Urzędowy rosyjski „Goniec 
finansów" podał szereg zajmujących dat z gospodarczych stosunków J a ­
ponii. Głównymi artykułami handlu zewnętrznego tego państwa s ą : su­
rowe żelazo i bawełna. Pierwszy jest przedmiotem eksportu,! drugi im­
portu. Otóż handel Japonii tymi produktami szybko w zrasta:

W  ro k u  W ywóz żelaza je n . Przyw óz baw ełny
1892 36,369.000 7.000
1901 74,667.000 ' 21,386.000

Otóż wywóz żelaza w ciągu la t 'dziesięciu podwoił się, przywóz 
bawełny jest 3000 razy większy. Bilans Japonii przestał już być bier­
nym, a handel zewnętrzny w ogóle rozwija się coraz pomyślniej.

R ozw ój Z w iązku  S p ółek  zarob k ow ych  w  P o zn a n iu . Wedle 
sprawozdania z czynności w 17. roku istnienia t. j. w r. 1902, obrót 
ogólny w porównaniu do r. 1901 podniósł się z 138,266.698-80 marek 
na 161,179.692-57 mar. Stosownie dc tego podniosły się prawie wszystkie 
konta zarobkujące. Remanent weksli znajdujących się w portfelu w końcu 
grudnia 1902 podniósł się w porównaniu do remanentu z końca grudnia 
1901 z 3,611.599'98 na 5.110.841-53, a więc niemal o 1 i miliona 
marek. Konto hypotek wzrosło z 315.420 marek w początku roku, na 
490.047 w końcu roku. Spółkom służył bauk kredytem nie tylko w gra­
nicach regulaminem określonych, ale nawet znacznie większym. Handel
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i pi zemy sł, czerpiący z instytucyi swe zapotrzebowanie pienieżne, bywa! 
zawsze w miarę zasługi dostatecznie obsługiwanym. Zwłaszcza przemysł 
budowlany znajdował w banku cbetne poparcie w przeprowadzeniu pod­
jętych budowli, a mianowicie, jeżeli budynki były stawiane na ruchli­
wych ulicach. Z roku na rok wzrastający popyt na ziemię ze strony 
włościan i tych, którzy pragną posiąść ziemię na wiasność, skłania bank 
do brania udziału w parcelowaniu, mianowicie przez ostrożne popieranie 
finansami licznych instytucyi i osób prywatnych. Parcelowań bank na 
własny rachunek nie przyjmuje. Konto efektów wykazuje również znacz­
niejsze obroty, niż w latach poprzednich. Podczas gdy w ciągu roku 1901 
sprzedano efektów za 2,079.467-27 marek, wynosiła suma sprzedanych 
efektów w ciągu 1902 roku 3,995,286-18 marek, przeto prawie podwoiła 
się. Zysk ze sprzedaży efektów wniesiony na rachunek zysków i strat 
za rok 1902 wynosi 36.060-09 mar. W  rzeczywistości był zysk ze sprze­
daży efektów i wskutek wyrównania dawniejszych strat przez podnie­
sienie się kursu znacznie większy. Eada nadzorcza i kurator zgodnie 
z zarządem zmniejszyli zyski z rachunku efektów wynikłe o 25.000 ma­
rek, aby w razie możliwego spadku papierów publicznych nie wystawić 
instytucyi na zbyt dotuliwe odczucie takiej straty.

B u d żet m . W arszaw y na r. b. oblicza wydatki na rubli 
7,095,900, — przeto rok gospodarczy zamknięty będzie przewyżką 
20,00u rub. Budżet la t 1900 i 1901 wynosił w wydatkach 8.800 709 
i 8,436.556 — zatem ogólna suma wydatków zmniejszyła się znacznie. 
Mimo to 15 pozycyi wydatków zwiększa prawie o 400,000. W ydatki 
w latach wymienionych były tak  znaczne z tego powodu, iż w okresie 
tym prowadzono główne roboty kanalizacyjne i wodociągowe na rachu­
nek dochodów z pożyczek obligacyjnych, z których wpływy zaliczane 
były do spodziewanych dochodów.

S tosow an ie  g lin u  w  p rzem yśle. W  okresie ubiegłego dziesię­
ciolecia fabrykacya glinu wykazuje niezmierny rozwój, a wprowadzenie 
elektrolizy przedstawia w produkcyi glinu przełom, który utrw alił po­
wodzenie tego przemysłu. Glin posiada własność łatwego tworzenia sto­
pów z mnymi metalami, przyczem niektóre stopy zachowują właściwą 
glinowi cechę lekkości, a przytem są bardzo twarde i trwałe. Zbadanie 
własności stopów glinu z innymi różnymi metalami przedstawia jeszcze 
bardzo obszerue pole do dociekań. Największą zaletą glinu jest oczywista 
jego aężar gatunkowy; ciężar miedzi jest 3,37 razy większy, niż ciężar 
glinu, który jest nadomiar o połowę tańszy. Glin jest wybornym prze­
wodnikiem elektryczności i ta  własność jego poleca go do zastosowania 
w elektrotechnice, a np. w Buffalo przechodzi elektryczność od Niagary 
po drutach z glinu. Glin znajduje również zastosowanie przy wytwa­
rzaniu metalów zlewnych, a w życiu domowem zastępuje doskonale sre­
brne naczynia.

ItonK urs p rzeg ląd u  tech n iczn eg o . Feliks Ku charzewski, czło­
nek dzielnej redakcyi „Przeglądu technicznego jb złożył na ręce rady
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gospodarczej sto w arzyszenia techników 300 rubli, na pracę konkursową 
nad polskiem słownictwem technieznem. Słownictwo ma obejmować co 
najmniej sto wyrazów, ściśle danej specyalności przynależnych i daną 
specyalność do pewnego stopnia wycze] pująeych. Sąd konkursowy zło­
żonym będzie: z redaktora „Przeglądu technicznego“, jako przewodni­
czącego i 8-miu członków stowarzyszenia, zaproszonych przez radę go­
spodarczą. Sąd konkursowy rozpatrzy słownictwa specyalnie ogłoszone 
w Przeglądzie w szeregu materyałów gromadzonych przez wydział słow­
nictwa od dnia 1-gn października 1904, a przyznanie nagrody nastąpi 
przed dniem 15-tym listopada 1904. ^Szlachetnemu przedsięwzięciu ży­
czymy jak  najlepszego wyniku.

B u lw ary  i  m osty  w  W arszaw ie . W  sekcyi technicznej prze­
mawiał mecenas Suligowski 7-go kwietnia, o bulwarach, regulacyi brze­
gów W isły i o mostach na Wiśle pod Warszawą. Mosty na Wiśle za­
częto w Warszawie budować w r. 1568 za Zygmunta Augusta; mimo to 
mamy właściwie tylko jeden most Kierbedzia, gdyż .most kolejowy 
ma inne przeznaczenie. Nowe projekty, oparte na mycie, oraz na po­
datku osobowym i towarowym są w toku, ale do rozwiązania sprawy da­
leko. W  Dusseldorfie miasto zakupiło grunty, uregulowało je, podzieliło, 
zbudowało most, a następnie place budowlane rozsprzedało z wielkim 
zyskiem. Stosunki warszawskie przedstawiają się pod tym względem 
bardzo korzystnie, więc też sekcya zaprosiła do odnośnej komisyi pp. Ma­
jewskiego, Sadkowskiego, autora projektu bulwarów, Marszewskiego i in­
nych znawców, aby przyspieszyć realizacyą oddawna już dyskutowanych 
pomysłów, — zwłaszcza że rozwój W arszawy wymaga nieodzownie ry­
chłego rozpoczęcia pozytywnej pracy.

W yp łata  w g o tó w ce  w  p a ń stw ie  a u str o -w ę g ie r sk ie m . 
Kządy austryacki i węgierski wniosły projekt ustawy o podjęciu wypłaty 
w gotówce, która polega na tem, że zawieszone postanowienia artykułu 
83 statutów bankowych wejdą w życie t, j . , że bank austro-węgiersk? 
zobowiąże się pod grozą utraty  p: zywileju, wydane przez siebie noty 
wymieniać na żądanie na pieniądze kruszcowe, stempla austryackiego 
lub węgierskiego. Podjęcie wypłat w gotówce byłoby finalizaeyą reformy 
waluty z r. 1892. Papierowy obieg pieniężny w monarchii jest całkowi­
cie oparty na teehniczno-bankowej podstawie i opiewa wyłącznie na ko­
rony, co się zaś tyczy pozycyi banku, to obieg not z reguły pokrywa 
się w 90 do 100o/o metalem, a w 70 do 7570 złotem, przeto zdolność 
banku do uiszczenia wypłat w gotówce nie ulega wątpliwości. Sprawa 
ta  jednak komplikuje się w danych stosunkach do tego stopnia, że za­
chodzi pow ażna kwestya. czy do realizacyi projektu wybrano chwilę od­
powiednią. W  następnym numerze wyjaśnimy dokładniej kwestyę dla sto­
sunków gospodarczych niezwykle ważną.

P o czta  W arszaw sk a . W  loku bieżącym zaznaczyć przedewszyst- 
kiem wypada zwiększenie dochodów o 20 "/o pomimo znacznej obniżki 
taksy od przesyłek pieniężnych i pakietów. Skutkiem spotęgowania dzia­
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łalności poczty w tej dziedzinie w ciągu ostatnich 2 la t wyeksDedyowano 
właściwych przesyłek o 11 2 °/0 więcej, a przekazów pieniężnych o 50 °/„ 
w ięcej! Rozmiary korespondencyj zwykłej wzmagają się również w na- 
głem tempie. W  reku ubiegłym wysłano z Warszawy 19,097,214 listów, 
przyszło zaś do W arszawy 22,412,225 listów Ruch korespondencji prze- 
chodowej charakteryzuje środkowe położenie Warszawy jako węzła ko­
lejowego: w r. 1902 przeszło przez Warszawę 1.376,289 pakietów po­
cztowych. Same cyfry przytoczone domagają się ulepszenia organizacyi 
poczty, oraz budowy odpowiedniego gmachu dla urzędu pocztowego, który 
ma podołać coraz trudniejszemu zadaniu.

Czarni K rezusi. W  Ne w-Yorku istnieje 200 do 300 milionerów 
wśród ludności murzyńskiej. Trudno jednak wtargnąć do ich stosunków 
domowych i podpatrzeć sposób życia; zamknęli się bowiem niby stare 
arystokratyczne rody' dumnych Włochów i Hiszpanów. Nie duma ich 
wszelako do tego spowodowała, lecz pragnienie zejścia z oczu światu 
i chęć zapomnienia, że są pomimo milionów swoich w powszechnej po­
gardzie. W  dzielnicach zamieszkałych przez plutokracyą, są oni najmniej 
pożądanymi sąsiadami, bądź na bocznych ulicach Central-Parku, bądź 
w dzielnicy bogatych will Brooklyn’u. Odwykli od bywania w wytwor­
nych hotelach i restauracyach, rozwijają w domu u siebie i swoich kół­
kach nadzwyczajny' przepych. Służbę dobierają zawsze z pośród białych 
przybyszów, którzy., nie mogli jeszcze oswoić się z uprzedzeniami raso- 
wemi przeciw negrom. Dzieci posyłają zazwyczaj do specyalnych szkół, 
do uniwersytetu Howarda w Waszyngtonie, tylko przez, kolorowych uczę­
szczanego, a także do Yale, Harvard, lub do Anglii. Mało znaną jest 
rzeczą, że cyganerym murzynów newyorskich na 6 i 9 \venue, ma swój 
punkt zborny dla koła sportowego, aktorów, pieśniarzy i poetów. Rozłam 
w społeczeństwie z powodu zabarwienia, — bo i między' białymi są różnice 
rasowe — jest w każdym razie dla socyuloga ciekawym objawem, który 
już obecnie w Stanach Zjednoczonych dopumina się o miejsce w szeregu 
trudnych do rozwiązania problematów. Ten właśnie problemat zaostrzył 
się zwłaszcza w południowej 'Afryce, gdzie kolorowi są prastarymi tu ­
bylcami.

Z akaz h a n d lu  term in o w eg o  zbożem  w  p a ń stw ie  austrya- 
ak ien i. Ustawą z dnia 4 stycznia zaprowadzono w Austryi reorgani- 
zacyę giełd zbożowych i handlu terminowego zbożem. Ustawa zawiera 
zakaz gi iłdowych interesów terminowych zbożem i produktami młyuar- 
skiemi i upoważnia rząd do oznaczenia drogą rozporządzeń tych zabro­
nionych ji;,zwyczajów“, które są istotnie zakazane, które zmierzają do 
tego, aby ułatwić przekazywanie transakcyi na inne osoby, oraz umożli­
wić ich rozwikłanie przez likwidacyę i wyrównanie różnic. Odpowiednie 
przepisy właśnie ogłoszono: Po 10 kwietnia b. r. nie wolno już zawie­
rać interesów nowych na giełdzie i poza giełdą na podstawie „uzansów"; 
nie wrnlni ani umawiać się z góry o stosowaniu uzansów, ani stosować 
ich później przy regulacyi i likwidacyi. Zabroniony' interes terminowy
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jest nieważny i pociąga za sobą odpowiedzialność kam ą i to bardzo bo­
lesną. Od 10 kwietnia nie wolno podawać cen interesów terminowych 
w cedule giełdowej, ani publikować pod karą do 3 miesięcy ścisłego wię­
zienia, względnie g rz y w ą  do 5000 koron. Wchodzą też w życie nie- 
bezoieczne dla sprawozdawców dziennikarskich postanowienia, nakłada­
jące surowe kary na tych, którzy przez wprowadzenie w błąd co do oko­
liczności dla tworze"!a się ceny giełdowej miarodajnej, — wpływają roz­
myślnie na cenę zboża, lub miewa, tudzież na tych, którzy w zamian za 
wiadomość w dzienniku otrzymują „korzyść11 pozostającą w dysproDorcyi 
do wyświadczonej usłngi. Ustawa ta  hędzie niechybnie prezerwatywą 
wobec takich upadłości, jakich przed kilku laty byliśmy świadkami np. 
w Galicyi wschodniej.

P o lite c h n ik a  lw o w sk a . Z końcem zeszłego miesiąca zamknięto
II. kurs politechniczny, poś .nęcony zagadnieniom ekonomicznym. Fre- 
kwencya w zrosła; gdy bowiem przeciętna liczba słuchaczy na wykładach 
1-go kursu wynosiła 47, w tym kursie na każdy wykład przypada po 
49. Na 53 wykładach było ogółem 2.6U3 słuchaczy, z czego tylko 63 
przypada na „gości11. Wedle płci hyło 2,456 mężczyzt. i 148 kobiet. 
Szczególną uwagę zwracały na siebie wykłady Dra Eugeniusza Bomaer 
o »geografii fizycznej11, W ładysława Stadnickiego o „polityce ekonomicz- 
nej11, prelekcye Dra Józefa Burka o „emigracyi zarobkowej i osadniczej11, 
Dra Zbignii wa Pazdry o „statystyce ludności11, W ładysława Stadnickiego 
o „kwestyi socyalnej11, Dra Jana Pawli :owskiego o „rolnictwie w orga­
nizmie gospodarstwa społecznego11 i Dra Jana -Rozwadowskiego o parce- 
lacyi więitszej własności". Krzewienie nauki gospodarstwa społecznego 
zabiUguje wszędzie na puklask, a w naszych stosunkach jest koniecznością 
nieubłaganą, bo bez znajomości praw i prawd ekonomicznych nie zdo­
łamy dźwignąć zaniedbanego społeczeństwa. Z tego powodu możemy wy­
razić chyba serdeczne podziękowanie inieyatorom i pionierom niosącym 
„kaganiec św iatła11.

N ow e tow arzystw o w zajem n ych  u b ezp ieczeń . Ministeryum 
spraw wewnętrznych zatwierdziło ustawę Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Królestwie polskiom „Snop11. Nowe towarzystwo zorgani­
zowane przez grono ziemian będzie oparte na tych samych podstawach, 
na których operują podobne towarzystwa w Mińsku i Kijowie. Towarzy­
stwo obejmie ubezpieczeni ruchomości rolnych i ziemiopłodów, a kapi­
ta ł zapasowy podzielonym zostanie na 1) ogólny dla całego Królestwa 

gubemialny dla poszczególnych okręgów. Kapitały guhemialne będą 
utworzone z jednorazowych składek w wysokości 30°/o normy taryfowej. 
Toki kapitał danej guberni nie będzie dorównywał 25 '7o sumy premii 
rocznych, całkowity dochód obracanym będzie na wyrównanie tego ka­
pitału. Saoro kapitał przewyższy 25 %, lecz nie dosięgnie 50 °/0, to na 
rzecz tegoż kapitału odliczaną będzie połowa dochodu, druga zaś będzie 
zwracana ubezpieczonym. Z osiągnięciem 50 70 zwroty będą całkowite. 
Do chwili utworzenia zapasu towarzystwo odpowiada za straty  kapitałem
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pożyczkowym 100.000 rubli. Jeże1! suma stra t przewyższy sumę premii, 
to ubezpieczeni będą pociągnięci do nadpłaty maximum 25 70 od premii 
normalnej. Dalsze straty  pokryje kapitał zapasowy gubernialny, w razie 
zaś jego wyczerpania kapitał ogólny.

F ran cya  a  k o śc ió ł. Znane są walki i nadużycia obecnego rządu 
wobec zakonów i kościoła; sprawie tej poświęcamy słów kilka, zwła­
szcza, że w prezerwatywie zmierzającej do usunięcia gorszącej walki wi­
doczne sa pierwiastki e k o n o m i c z n e .  Obywatele stanowiący o charak­
terze wewnętrznej ewolucyi francuskiego społeczeństwa, wdrażają prze­
konanie, że rozłączenie państwa od kościoła jest nieodzownem, chociaż 
taktyka Leona X III. jest możliwie umiarkowaną. Ci, którzy ulegaią sil­
nej akcyi skrajnych żywiołów, wiedzą, a przynajmniej wnoszą, że obecna 
większość reprezentacyi narodowej jest stanowczo „antiklerykalna". Chcą 
postawić kwestyą na ostrzu i zerwać konkordat, oderwać kościół fran­
cuski od wspólnej nawy, uwolnić państwo od wszelkiej odpowiedzialności 
za nominacye i sprawy kościelne. Można domyślać się, że akcya w tym 
kierunku trafi na poparcie większości, chociaż lud bretunski, normandzki 
i franco-flamandzki dał już wyraźnie do poznania, z jaką u niego po­
stawą spotka się każdy zamach na hierarchię kościelną.

Bądź co bądź są we Fiancyi ludzie szukający sposobu takiego 
unormowania stosunków kościelnych, aby ani państwro nie było obarczone, 
ani „naród", na który miałby spaść cały ciężar utrzymywania księży itd.

Publicysta Joes Guyot podał plan, który załuguje z wielu wzglę­
dów na uwagę. W edług tego planu, zerwanym ma być konkordat, znie­
siony budżet kościelny; państwo ma wyrzec się wszelkiej kontroli nad 
sprawami koscielnemi, wszelkiej ingerencyi w dziedzinie wyznaniowej. — 
zato zaś każda gmina pobierać będzie ze skarbu państwa ten sam fun­
dusz, jak i wychodzi obecnie na utrzymanie kościołów i księży. Gminie 
wolno będzie obrócić ten fundusz na te same cele, lub też użyć go na 
inne potrzeby gminne. Decyzya zależałaby od większości członków' po­
szczególnej magistratury, z tą  jednak restrykcyą, że radom nie będzie 
wolno zawierać z proboszczem lub biskupem ugudy wieloletniej. Tvszyst- 
kie kościoły, plebanie itp. stałyby się własnością gmin, które mogłyby 
swojej, własności używać na cel dowolni'.

Z politycznego i ekonomicznego stanowiska potrzeba przyznać, że 
plan ten ma wielkie zalety, ale ze strony Rzymu spotka się i spotkać 
się musi z opozycyą poważną i kategoryczną. Kto zna choćby trochę 
tylko psychologię społeczeństwa, przewidzieć może, dokąd zawiodłaby ko­
ściół francuski zupełna zależność od rad miejskich i wiejskich. Negacyi 
idei katolickiej — Rzym zaaprobować oczywiście nie może, a konse- 
kwencye planu repartycyi ekonomicznej wedle podany'cli wskazówek przy 
równoczesnem zerwaniu konkordatu zawiodłyby niechybnie do negacyi 
fundamentalnej Idei kościoła rzymskiego.
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z  chińskiego srebra.
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Łańcuszki, kolczyki, metl&  papierośnice, laski srebrne oraz  inne  
wyroby złoto i srebrne gustow nie  i e legancko w y k o n a n e

S A L Y E S O L
pochłania nikotynę, a właściwie, naukowo wyrażając się, tworzy 
ż nikotyną związek chemiczny w wilgoci nierozpuszczalny i tej to
właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, 
a tem  samem usuwa się jej szkodliwe działanie, czego zwykła wata 

dokonać nigdy nie może.
To najnowszy wynalazek Fabryki tutek cygaretowye.h „IlO R IS"  
Mag. farm. WŁ. BZŁOOWSKIEGC w Krakowie, niezbędny dla palą­
cych papierosy i cygara. O dobroci i doniosłem znaczeniu megc 

pomysłu świadczą najlepiej

lutki cygaretowe „NORIS“  ze SaWesoleiti.
Od pierwszej chwili wprowadzenia ich w handel cieszą się ogromnem 
powodzeniem i uznaniem, co świadczy nie tylko o żywotności i po- 
  trzebić takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci. ----

W Ł A D Y S Ł A W  3 E Ł D 0 W S K I
Magister farmacyi w Krakowie
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